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o zmartwychwstaniu ukazywał się Pan Jezu 
1 często uczniom swoim, utwierdzając ich w wie 
rze i w miłości. I cho-

’ dził po suchej i mo­
rzach, z Anioły swymi. Przy- 
.szedł tak na miejsce puste, 
gdzie przystanął w pośrod­
ku, by odpocząć. Zmartwił 
się bardzo, widząc wokoło 
tylko gołe skały i piaski 
suche.

Ozy za tę krainę krwi 
nie przelał?

I zamyślił się Pan. Anio­
łowie stali obok smutni, nie 
śmiejąc rozmawiać.

Słońce grzało coraz sil­
niej, chmury piasku, uno­
szone gwałtownym wiatrem, 
uderzały w białe ich skrzy­
dła, któremi starali się za­
słonić Pana przed burzą, 
uczyniwszy z nich rodzaj 
namiotu.

Wnet cała okolica zamie­
niła się w jednę krainę pia­
sku, który wdzierał się 
w oczy i usta. Omdlałe 
skrzydła pokryła gruba 
warstwa piasku. Żar wiel­
ki, a tu nigdzie ani kropelki 
wody. U pasa wisiały ku- 
błaki próżne.

Z piersi Aniołów wydo­
był się głos bolesny: »Pa- 
nie... Panie... Panie...*
I znowu chmura uderzyła iVn'ebowsłqpien"a

o skrzydła ich mdlejące. Jeden z nich słabszy dotknął 
skrzydłem oblicza Pana i zbudził go.

— Panie, ratuj! — sze­
pnęli trwożnie.

Pan wzniósł ręce ku nie­
bu, a błyskawica jasna prze­
darła rozhukaną burzę. I 
spadł deszcz obfity na ska­
ły nagie i suche piaski, 
zwilżył je i z piasku oczy­
ścił skrzydła Aniołów. Spra­
gnieni napełnili rychło ku- 
błaki wodą.

I szedł Pan dalej, mil­
cząc. Gdzie nogą stąpnął, 
tam wytryskało źródło, srdy 
rękę wyciągnął, wówczas 
martwa kraina pokrywała 
się zielenią, nad którą uno­
siły się stada śpiewającego 
ptactwa. I tak zamienił Pan 
część pustyni w ziemię, uro­
dzajną.

Potom wszedł Pan do 
krainy urodzaju i życia. 
I oddała cała kraina z zwie­
rzętami i roślinami cześć 
Panu. Oto trawa, po której 
Pan stąpał, skłoniwszy zie­
lone swe źdźbła, utworzyła 
miękki kobierzec. I cichy 
jej szmer, cichszy od brzęku 
komara, powtarzał: »Ho- 
sanna ... hosanna...«

— Będziesz, — rzekłPan 
po chwili, — swoją zielenią 
oznajmiała wiosnę i uro-
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dzaje. Z radością witać cię będą i mnie dla tego 
wychwalać będą.

— O, Panie! — szepnęła drżąc z radości.
A Pan szedł dalej, błogosławiąc i usiadł w cie­

niu drzew leśnych.
»Hosanna!*, zaszumiały drzewa, »hosanna!«, za­

śpiewały ptaki, >hosanna!«, zaszemrały wody potoku.
Pan zaś milczał. Czyż i dla tej krainy krwi 

nie przelał? Gdzie ludzie, gdzie pan. tych bogactw?
I wsparł głowę na dłoni, a u stóp jego spo­

częli Aniołowie.
— Panie! — szepnął jeden z nich.
I zobaczył Pan drżącą lilię i uśmiechnął się.
— Panie, — szepnęła ośmielona.
— Cóż chcesz? — zapytał Pan łaskawie.
— Panie, pozwól mi przy Tobie zostać.
— Ty będziesz, — rzekł Pan, — symbolem nie­

winności. Dziewice pieścić cię będą. Ze mną więc 
i przy mnie będziesz.

— O, Panie! — szepnęła drżąca.
I wzięli ją Aniołowie do swego grona trwożną 

i białą — a ona szczęśliwa szeptała:
— Hosanna! hosanna!
Oblicze Pana zasępiło się. Czyż za tę krainę 

krwi nie przelał? Gdzie człowiek?
— Panie! — szepnęła róża i przypadła do jego nóg, 

skrapiając je wonnym swym olejkiem. — Panie, — po­
wtórzyła, — pozwól mi skraplać wiecznie Twe stopy.

— Ty, — rzekł Pan, —będziesz kwiatów królową, 
będziesz skrapiała wonią swą stopy mej Matki...

— O, Panie! — szepnęła uszczęśliwiona.
I wzięli ją Aniołowie do swego grona, napa­

wając się jej wonią.
Pan milczał. Tyle krwi przelał za człowieka...
— Przyleciało ptactwo, by cześć złożyć Panu, 

śpiewając: ^Hosanna! hosanna!< i trzepocąc skrzy­
dłami wzniosło się nad las, by wraz z nim wielbić 
Boga. Tylko para gołębi przypadła do stóp Pana, 
by je ucałować.

— Panie! — zagruchały.
— Panie! — wyrwało się z ust Aniołów, za­

chwyconych białością i pokorą ptasząt.
— Bądźcie wzorem cierpliwości i czystości.
— O, Panie! — zagruchały całując jego stopy.
Pan zamilkł. W około niego rozlegało się: 

>Hosanna! hosanna!*
Po kolei przychodziły oddawać cześć Panu 

inne zwierzęta i rośliny.
Pan był jednak smutny. Gdzież człowiek prze­

zeń umiłowany? I zabolał Pan nad taką niewdzię­
cznością. A gdy wzniósł oczy przed siebie, ujrzał 
na widnokręgu jakoby świat nowy. Rozkazał Anio­
łom, by się udali do owej krainy z dary droższemi 
nad złoto i perły, by skarby te rozdawali, nawołu­
jąc wszystkich, aby oddali cześć Bogu.

Uczynili. Aniołowie wedle woli Pana i udali się 
do owej krainy. Tylko jeden z nich, najmłodszy, 
usiadł u stóp Pana, by czuwać przy nim. Pan zaś 
strapiony zasnął, ukołysany melodyą chwały, śpie­
wanej przez całe stworzenie.

Co chwila przecierał oczy zmęczony Aniołek, 
aż nie zasnął. W powietrzu rozlegały się tysiączne: 
»Hosanna! Hosannah

Pierwszy z wysłanych wrócił zapłakany, bez 
skarbów, z zniszczonemi białemi skrzydły. Usiadł 
u stóp Pana plącząc cicho. Gdy Pan się przebudził, 
począł się Anioł skarżyć, że źli ludzie skarby mu 
wydarli, zbili go i wiele piór z ślicznych jego skrzy­
deł wyrwali. Zasępił się Pan.

Wrócił drugi i trzeci bez skarbów, przyniósłszy 
kilka serc ludzkich — ale pustych, bez życia.

Pan zakrył oblicze swoje.
Ostatni z wysłańców przyniósł kubłak napeł­

niony łzami.
— Panie, — mówił Anioł, — lud, który jęczy 

w uciśnieniu u panów tej ziemi, nie mogąc sam 
przybyć, przysyła ci w hołdzie swe łzy i cierpienia.

I rozradował się Pan. Wzniósł ręce nad ową 
krainą, błogosławiąc jej. Przyrzekł przysłać ucznia 
swe, którzyby dolę tym nieszczęśliwym osłodzili.

Zabrawszy należny hołd od wszelkiego stwo­
rzenia i od ludu nieszczęśliwego, wrócił Pan do Je­
rozolimy. Tutaj chciał pożegnać swych uczniów 
i pocieszyć ich a potem wrócić do Ojca swego 
w niebiesiech.

I spoczął w Ogrodzie Oliwnym, czekając na 
uczniów swoich.

Tymczasem Aniołowie i ciemna noc czuwała 
nad nim.

Cała przyroda śpiewała: »Hosanna!«, z miasta 
tylko dochodziły głosy wzburzonej, złośliwej prze­
wrotności ludzkiej.

A gdy ranek zaświtał, ukazały się liczne po­
stacie spieszących na Górę Oliwną ostrożnie, by ich 
nie spostrzegła straż miejska. Byli to Apostołowie 
i uczniowie, była Matka Pana, Marya Magdalena 
i wiele niewiast i mężczyzn.

A gdy się wszyscy zebrali, najstarszy -z nich 
Piotr, wyciągnąwszy ręce przed siebie upadł na 
kolana a za nim inni. I w tej chwili ukazał się 
Pan jaśniejący i promienisty. Z piersi wszystkich 
wydobył się głos podziwu i szczęścia, któremu za­
wtórowała cała przyroda szemrząc: »Hosann.a! ho­
sanna!*

I mówił im: »Dana mi jest wszystka władza 
na niebie i na ziemi. Idąc tedy nauczajcie wszyst­
kie narody, chrzcąc je w Imię Ojca i Syna i Ducha 
świętego; ucząc je chować wszystko, com wam przy­
kazał. A oto ja jestem z wami po wszystkie dni 
aż do skończonia świata.*

I podniósłszy potem ręce swoje błogosławił im. 
A oni padli na twarze

Umilkło ptactwo w zielonym gaiku oliwnym. 
Złociste promienie wschodzącego słońca, odbiwszy 
się od kryształowej wody szemrzącego potoku, pa­
dały pod stopy Pana.

Ustał ruch wszelki w powietrzu i na ziemi, 
między ptactwem i zwierzętami. Wszystko było za­
chwycone widokiem Pana. Nawet strumień zaprze­
stał pomruku swej porannej modlitwy. — Tylko 
z miasta dochodziły coraz wyraźniejsze głosy tłusz­
czy żydowskiej.

I wśród tego podniesion jest w obliczu ich 
i wstąpił do nieba i usiadł po prawicy Ojca.

A oni patrzeli pilnie za nim wtedy jeszcze, gdy 
obłok ukrył go przed ich oczyma. Tedy ukazali 
się im dwaj Aniołowie w białem odzieniu i rzekli:

— Mężowie galilejscy, czemu stoicie patrząc 
w niebo? Ten Jezus, który wzięty jest od was do 
nieba, tak przyjdzie, jakoście go widzieli idącego 
do nieba.

Usłyszawszy to Apostołowie, upadli na twarz 
i pokłonili się Jezusowi. I odezwały się w po­
wietrznej przestrzeni tysiączne głosy Aniołów i pta­
ctwa: ^Hosanna! hosanna!*

Potem wrócili do Jerozolimy, wielbiąc i chwaląc 
Boga. A serca ich napełniła tęsknota za Panem. Po­
szli do wieczernika, gdzie trwali jednomyślnie na 
modlitwie z Maryą, Matką Jezusową, i z innemi 
niewiastami. Tam oczekiwali od Pana obiecanego 
Pocieszyciela. , Ludmił

..= 3==
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LOURDES.
TI roku bieżącym odbyć się ma kongres eucharystyczny 

łt> Lourdęs, miejscu wsławionem cudownemi objawieniami 
Najświętszej Panny. Ze wszystkich stron świata popłyną fale 
ludzkie do tej wybranej i ubłogosłaieionej przez Boga mieściny. 
Wybiera się także, jak słychać, pielgrzymka z Wielkopolski.
Bo i jakżeby mogło zabraknąć dzieci narodu polskiego tam, 
gdzie Swial cały katolicki wielbić będzie Najświętszy Sakra­
ment i Cudowną Lekarkę chrześeiańską! Z tego względu miłą 
i pożądaną będzie, jak sądzimy, rzeczą, dowiedzieć się rozmai­
tych szczegółów o Lourdes, które się stało stolicą łask Najświętszej 
Matki. Ci, którzy się do Lourdes wybierają, z ciekawością 
czytać będą opisy tego, na co własnemi oazami niebawem spo­
glądać będą; ci zaś, którzy z daleka śledzić będą wspaniałe 
uroczystości eucharystyczne w Lourdes, niechaj się pouczą, na 
jak uświęconem miejscu odbywać się będzie kongres euchary­
styczny.

Z tych więc powodów umieszczamy szereg artykułów 
o Lourdes, podanych przez naocznego świadka niejednego cudu, 
który zostanie opisany w następnych numcraeh.

BEDAKGYA.

Objawienia, cuda i łaski Najświętszej Panny.
1. Bernadeta Soubirous i pierwsze objawienia. 

Lourdes, miasteczko dawne, położone w Pire­
nejach, mało znane do roku 1858, zasłynęło odtąd 
cudami i łaskami, które dzisiaj wprawiają w za- 
<$iwyt i podziw świat chrześciański, a stają się 
przedmiotem badań lekarzy, uczonych i całych zastę­
pów tych, którzy uwierzyć nie mogą lub nie chcą 
w zbliżenie się takie Boga do ziemi. Leży ono blisko 
granicy hiszpańskiej, na samem południu Francyi, 
u stóp wysokich szczytów pasma górzystego nad 
drogą z Tarbes de Pan, pomiędzy Bagneres a zna- 
nem Francyi z dawna opactwem Betharam. Prze­
bywając tę drogę, widzimy na wysokiej skale stary 
zamek obronny Lourdes, a wspaniały, prześliczny 
obraz roztacza się przed wzrokiem naszym.

Lourdes, położone uroczo u stóp szczytów, 
drzewem porosłych lub okrytych śniegiem, wzdłuż 
których rzeka Gave toczy spienione swoje fale. Nad 
brzegami tej rzeki znajduje się grota, nieznaczna 
i mała, nieznana do czasu, gdy zeznania biednej 
dzieciny sprowadziły tu mnóstwo ciekawych. Odtąd 
stała się miejscem nieprzeliczonych pielgrzymek i za­
słynęła cudami wielkiemi i łaskami niepojętemi. 
W roku przeszłym, 1913, zasłynęło Lourdes szczegól­
niej taką ilością uzdrowień, że całe zastępy lekarzy 
protestanckich podjęły się zbadać rzeczy te nie­
pojęte.

Dnia 11 lutego upłynęło 56 lat, jak tutaj Matka 
Najświętsza zstąpiła z nieba, by przez ubogą dzie­
cinę przemówić do ludzi, wyrazić swoje życzenia, 
zbliżyć niebo do ziemi, udzielić światu mnóstwo łask 
i pociech, ratować nieszczęśliwych, cierpiących i smu­
tnych.

W roku 1858 przypadał dnia 11 lutego tłusty 
czwartek, więc zamierzano dzień ten uroczyście prze­
pędzić. W domu tylko Franciszka Soubirous smutno 
było i cicho. Nawet dnia tego zabrakło drzewa na 
ugotowanie prostej strawy. To też matka Soubirous 
smuciła się tem nie mało, co widząc jej córeczki, 
poszły uzbierać w górach gałązek suchych na opał.

Młodsza z nich, Marya Antonina, którą nazy­
wano Toinette (Toanet), silną była i zdrową, starsza, 
Marya Bernarda, lub Bernadeta, wątłą i słabą i cier­
piała na astmę,

Urodziła się 7 stycznia 1844 r.. M młynie Boby, 
który wówczas zajmowali jej rodzice. Powierzono 
ją, jak we Francyi jest zwyczajem u kobiet pracu­
jących, które nie mają czasu zająć się dostatecznie 
maleńkiem dzieckiem, na wychowanie poczciwej ko­
biecie Maryi Aravanfc, mieszkającej w wiosce Bar- 
treres (Bartrer). Marya Aravant, która przywiązała 
się bardzo do tej dzieciny, wykarmiła ją i wycho­
wała z wielką troskliwością.

To też Bernadetka odwiedzała ją często na 
czas dłuższy. Właśnie przed dwoma tygodniami 
wróciła od niej, przepędziwszy tam pięć miesięcy 
jako pasterka. Z powodu częstych odwiedzin 
u owej kobiety, a więcej jeszcze dla słabego zdro­
wia, nie była u pierwszej Komunii św. i .nie umiała 
ani czytać, ani pisać; cała jej umiejętność polegała 
na odmawianiu różańca.

Matka Bernadetki wahała się, czy pozwolić jej 
pójść po gałązki, gdyż zimno było i brzydko. 
Dziewczynka z sąsiedztwa, 12-letnia Joanna Abadia, 
prosiła o pozwolenie zabrania Bernadety i obiecała 
towarzyszyć siostrom. Bernadeta miała tego dnia, 
podług zwyczaju wieśniaczek z południa, na głowie 
chusteczkę, z boku zawiązaną. Prócz tego wzięła 
jeszcze na rozkaz matki biały płaszczyk z kapiszo- 
nikiem.

Przeszedłszy stary most, dziewczynki za radą 
kobiety, Maryi Samacon, którą spotkały, podążyły 
brzegiem rzeki i znalazły się niebawem naprzeciw 
groty, wykutej w skale Massabielle. Powietrze było 
spokojne, mniej więcej około południa i podług 
opowiadania dziewczynek, miały wszystkie dzwony 
pirenejskie odezwać się wkrótce na Anioł Pański.

Aby dostać się do gałązek, trzeba było prze?5' 
strumyk, który wpadał do Gave, prawie naprz< 
groty. Marya i Joanna zdjęły obuwie i prze-> 
strumień boso. Bernadetka lękając się napaflu 
astmy, gdyby weszła w tę zimną wodę, prosiła 
Joannę, aby ją przeniosła. Odmówiła jej tego i dwie 
dziewczynki, zbierając drzewo, znikły po nad rzeką.

Zostawszy samą, Bernadetka zabrała się do 
naśladowania swych towarzyszek. Zaczęła zdejmo­
wać pończochy, gdy usłyszała naraz dziwny ruch 
w powietrzu, podobny do odgłosu burzy. Wejrzała 
na około, ale żadne drzewo nie poruszało się.

— Musiałam się pomylić, — szepnęła i dalej 
się wyzuwała.

Tymczasem silny prąd wiatru dał się słyszeć 
na nowo.

— O, wtenczas przestraszyłam się bardzo, — 
opowiadała z dziwnym wdziękiem panu Estradę, 
który ją później badał, — gdy zobaczyłam, że jeden 
krzak tylko, umieszczony przy wejściu do groty, 
porusza się silnie, jak gdyby od największego wia­
tru. W tej też prawie chwili z wnętrza groty wy­
płynął obłok złoty, a wkrótce potem Pani piękna 
i. młoda, w takiej piękności, jakiej nigdy nie.wi­
działam, stanęła u wejścia groty po nad krzakiem. 
Spojrzała nu ’ mnie, uśmiechnęła się i dała ręką 
znak, abym się zbliżyła, tak jak gdyby była moją 
matką. Lęk mnie opuścił, zdawało mi się, że nie 
wiem, gclzio jestem. Przecierałam oczy, zamykałam 

. je i otwierałam, rb pani nie znikała. Nie wiedząc 
sama co robię, wyjęłam z kieszeni różaniec i uklę­
kłam. Pani skinęła głową na znak, że dobrze robię 
i sama uchwyciła różaniec, który miała przewie­
szony na prawej ręce. Gdy chciałam rozpocząć mo­
dlitwę i uczynić znak krzyża św., ręka moja była 
jak bezwładna i dopiero, gdy Pani przeżegnała się, 
mogłam uczynić, jak Ona. Pani pozwalała mi mo­
dlić się samej, przesuwała tylko paciorki różańca,
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nie poruszając ustami, dopiero przy końcu każdego 
dziesiątka mówiła zemną: Chwała Ojcu, Synowi 
i Duchowi świętemu. Po skończeniu różańca Pani 
weszła do groty, równocześnie znikł i złoty obłok, 
Cudowne zjawisko, które 7nii’nr’o a nie trwało 
dłużej jak kwadrans, nieporównanie byio piękne. 

Dziewczynka
później opowia­
dała wszelkio 
szczegóły:

— Prześlicz­
na ta Pani była 
wzrostu śred­
niego, zdawała 
się nie mieć wię­
cej jak lat sze­
snaście, a je­
dnak posiadała 
równocześnie 

niewinność 
dziewicy i po­
wagę matki i 
majestat królo­
wej. Twarz jej 
wyrażała nie­

porównany 
wdzięk, oczy i 
usta miały wy­
raz słodyczy i 
dobroci. Ubra­
nie jej było białe. Suknia długa, przezroczysta, 
dozwalała widzieć nogi bose, na każdej z nich błysz­
czała złota róża. Przepaska niebieska o dwóch koń­
cach zwieszała się do ziemi, welon biały otaczał 
głowę i pozwalał dojrzeć włosy spadające z tyłu 
poniżej stanu. Różaniec, 
który zwieszał się z pra­
wego ramienia, składał się 
z wielkich ziarn białych na 
złotym łańcuszku, tak jak 
róże na jej nogach.

Bernadeta pozostała na 
tem samem miejscu. Siostra 
jej i Joanna, które widziały, 
jak klękała, śmiały się z niej, 
biegając, aby się rozgrzać 
i zbierając dalej gałązki.
Chciała się z niemi połączyć,

Coólny widok Lourdes.

.Jestem Niepokqlqne Poczęcie."Dom rodzinny Bernadety. Portret Bernadety.

przeszła wtenczas strumień, doznawszy uczucia, jakby 
woda była zupełnie letnią, jak później opowiadała, 
»taką, jaką używamy zawsze do pomywania w do­
mu*; towarzyszki jej doznawały uczucia zimna, z po­
wodu czego nawet nie mogły się wstrzymać od 
okrzyków. lJomagała im zbierać gałązki. Pytała 

tylko, czy czego 
nie spostrzegły 
przy grocie.

— Nie, — od­
powiedziały, — 
a ty czy widzia­
łaś co?

— A więc nie, 
— rzekła nie­
dbale.

Gdy jednak 
Joasia wyprze­
dziła je, Berna- 
detka opowie­
działa swej sio­
strze, co ją spot­
kało, prosząc o 
tajemnicę. To­
sia powtórzyła 
to matce, która

wypytywała 
córkę, i Berna- 
detka musiala 
jej opowiedzieć

szczegóły widzenia. Pobożna niewiasta zaniepokoiła 
się bardzo, mówiła, że to może szatańskie sprawy, 
zakazała jej myśleć o tem i powracać do skały 
Massabiele i poleciła modlić się gorąco za dusze 
zmarłych. Przy wieczornym ogólnym pacierzu Ber- 

nadetka rozczuliła się bar­
dzo, łkanie stłumiło jej 
głos, szczególniej, gdy wy­
mawiała :

>0, Mary o, bez grzechu 
poczęta, módl się za na­
mi, którzy się do Ciebie 
uciekamy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

St. Haydesowa,.
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Nasze bohaterki: EMILIA PLATER. jssss**
W samem sercu Litwy, w pięknem mieście 

Wilnie, urodziła się dnia 13 listopada 1806 r. Emilia 
Plater. Należy ona do tych bohaterskich niewiast 
polskich, które z bronią w ręku walczyły o wolność 
naszej_ ojczy-

Chcąc w sobie wyrobić hart ducha i wytrzyma­
łość na trudy, jeździła konno, uczyła się celnie strze­
lać. Podczas pobytu na wsi u dalekiej swej krewnej, 
pani Zybergowej, dokąd hrabina Platerowa udała 

się z Emilią po 
rozstaniu się z 
mężem, otoczy- 

* ła czułą opie­
ką lud wiejski, 
spiesząc do chat 
z pomocą w ka­
żdej potrzebie.

Nic dziwne­
go, że szlache­
tna i młoda hra- 
biankazwróciła 
na siebie oczy 
młodzieży, któ­
ra daremnie u- 
biegała się o jej 
rękę. Emilia od­
trąciła też z obu­
rzeniem rękę 
generała rosyj­
skiego, odpo­
wiadając dum­
nie: » Jestem
Polką*. Postą- 
polska kobieta

zny. Serce jej 
pałało tak go­
rącą miłością 
kraju ojczyste­
go, tak było 
czyste i piękne, 
że za wzór po­
stawić je trzeba 
i przypomnieć 
naszej pamięci.

Emilia po­
chodziła z da­
wno osiadłej w 
Polsce rodziny 
Platerów, z któ­
rej wielu człon­
ków zapisało 
się chlubnie 
w dziejach na­
szych. Jeden 
z nich, Włady­
sław Plater, za­
łożył w Szwaj-
caryi w miasteczku Bapperswylu muzeum narodowe, 
gdzie nagromadzone są pamiątki polskie, które nie 
tylko swoi, ale i cudzoziemcy zwiedzają. W Rap- 
perswylu spoczywa też serce Kościuszki w osobnej 
kaplicy.

Emilia, pochodząc więc z rodziny, która dobro 
kraju miała na sercu, od dzieciństwa uczyła się też 
kochać Polskę. Urodzona z ojca Ksawerego i matki 
Anny z Mohlów Platerów, nie miała Emilia szczę­
śliwych lat dziecięcych. Zatruwał je bowiem ból 
z powodu nieszczęśliwego pożycia rodziców, nad 
którem bardzo cierpiała. Patrząc na smutek matki, 
zmuszonej do opuszczenia domu męża dla jego 
złego prowadzenia i charakteru, spoważniała Emilia 
naci wiek. Stroniła od zabaw i wesołości. Nie 
lubiła nawet jasnych sukien, ubierając się najchętniej 
w ciemne kolory.

Za to calem sercem lgnęła do nauki, zwłaszcza 
starała się zapoznać z dziejami oj­
czystemu Była też wdzięczną słu­
chaczką starego wiarusa, który przed 
Emilią roztaczał obraz przebytych 
bojów i nieszczęść narodowych. Z roz­
darłem sercem słuchała opowiadań 
strasznej rzezi Pragi (przedmieście 
Warszawy), dokonanej na rozkaz ge­
nerała moskiewskiego, Suwarowa, od 
której krwią polską spłynęła Wisła.

Niedola nasza i prześladowanie 
wrogów budziły w niej tem gorętszą 
miłość ojczyzny i chęć złożenia ży 
cia własnego w ofierze.

Za wzór obrała sobie ubogą fran­
cuską dziewicę, Joannę d’Arc, która 
niegdyś, wiedziona Bożym rozkazem, 
stanęła na czele wojsk francuskie 
i pobiła Anglików, niszczących Frań 
cyę. Obraz jej znajdował się w po 
koju Emilii, która wpatrując się w nie 
go, błagała Boga, aby i w jej serc 
wlał odwagę i męstwo. Emilia Plater.

Polskie Muzeum narodowe w Rapperswylu w Szwajccryi, 
założone przez Władysława Platera.

szanująca siępiła tak, jak każda 
postąpić powinna.

Lecz Emilia wogóle nie chciała słuchać o za- 
mążpójściu: »Miałażbym, — mówiła, — przyjmować 
związki radosne i cieszyć się w sercu, kiedy jnam 
ciągle przed oczyma obraz straszliwy mojej Oj­
czyzny pobitej, skrwawionej, rozdartej! O Polsko 
moja, moje serce dla ciebie jedynie bić nie prze­
stanie!*

I serce jej biło dla Polski tern goręcej, bo oto 
właśnie w owe czasy na Litwie więziono całą mło­
dzież naszą z rozkazu okrutnika moskiewskiego 
Nowosilcowa i wysełano w głąb Rosyi na wieczne 
wygnanie. Wśród młodzieży tej niewinnie prześla­
dowanej za miłość Ojczyzny znajdował się krewny 
Emilii, młodziutki Michał Plater i Adam Mickiewicz, 
największy nasz poeta, który później w »Dziadach< 
opisał tak wspaniale cierpienia młodzieży litewskiej 

i wywożenie jej na daleki Sybir.
Celem poznania stolic Polski :■ 

Warszawy i Krakowa, udała się Emilia 
z matką w podróż. Kraków zwłaszcza, 
pełen drogich sercu naszemu polskich 
pamiątek, zachwycił Emilię. Po powro­
cie z podróży spotkał ją cios bolesny, 
wkrótce bowiem zmarła jej matka.

Tego samego roku, 29 listopada 
1830 r., wybuchło powstanie w War­
szawie, przenosząc się z Królestwa 
Polskiego również na Litwę. Docze­
kała się więc Emilia godziny, w któ­
rej mogła z bronią w ręku podążyć 
na pole bitwy.

Pomodliwszy się wpierw u trumny 
matki, przebrała się w strój męski, 
uzbroiła w pistolety, obcięła włosy 
i z tak samo przebraną towarzyszką 
swą, Maryą Prószyńską, pospieszyły 
do Dusiat, wsi należącej do Cezarego 

- Platera, gdzie czekał już na nie 
brany lud ze wsi okolicznych

ze- 
Prze-
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mówiła do niego Emilia gorąco. Odpowiedziano jej 
okrzykiem: »Niech żyje! Do broni, do broni!*

Wkrótce Emilia stała też na czele znacznego 
oddziału powstańców, których poprowadziła na twier­
dzę Dynaburg. Niestety dla zbyt wielkiej armii 
moskiewskiej musiała się cofnąć, przedtem jednak 
odniosła zwycięstwo w potyczce pod Jeziorosami. 
We wsi Śmilgach na Żmudzi przyłączyła się Emilia 
do oddziału Karola Załuskiego, wzięła udział w bi­
twie pod Przystawianami, następnie z oddziałem 
Parczewskiego przyłączyła się do głównej armii 
powstańczej pod dowództwem generała Chłapow­
skiego.

Generał Chłapowski mianował Emilię kapitanem 
kompanii 25 pułku piechoty, a towarzyszkę jej Ra- 
szanowiczównę, porucznikiem. Znajdujący się wów­
czas w obozie Ignacy Domejko tak nam opisał 
Emilię. Była ona — powiada — bardzo poważna, 
niskiego wzrostu, oczu błękitnych. Nosiła szaracz- 
kowy ubiór, koło szyi koronkowy kołnierzyk, na 
głowie kaszkiecik męski, puginał i małą szablę 
u pasa, ostrogi srebrne przy bucikach. — Lecz 
dzielna nasza Emilia odznaczywszy się męstwem 
jeszcze w bitwie koło Szawlan, doczekała się bole­
snej chwili złożenia broni przez oddział generała 
Chłapowskiego. Sama jednakże wołała raczej z bronią 
w ręku przedzierać się ku Warszawie, niż .przejść 
granicę pruską.

W towarzystwie Cezarego Platera i Raszano- 
wiczówny Emilia przeprawiała się przez lasy 
i bagna ku Królestwu Polskiemu. Po dziesięcio­
dniowej takiej podróży pełnej niebezpieczeństw 
i trudów rozchorowała się Emilia ciężko. Znalazła 
wtenczas gościnę w chacie poczciwego wieśniaka. 
Ztamtąd przeniesiono ją do dworu państwa Abra­
mowiczów w Justyanowie, otoczono opieką lekarską 
i wygodami. Nie zdołano jednak przed nią ukryć bo­
lesnego upadku powstania i poddania się Warszawy. 
Wiadomość ta dobiła Emilię. Dnia 23 grudnia 1831 r. 
dusza jej bohaterska pożegnała świat ten na zawsze. 
Zwłoki jej pochowano w Kopciowie, w cichości 
i tajemnicy. Na grobie początkowo postawiono 
prosty krzyż, a potem kamień z krótkim tylko na­
pisem: Emilia.

Imię Emilii Plater było otoczone czcią naj­
wyższą jeszcze za życia. Po śmierci tym więcej 
sławiono bohaterską jej postać. Poeci angielscy, 
francuscy, włoscy i niemieccy układali pieśni na jej 
cześć. Nam jednak najdroższe są pieśni w języku 
ojczystym. Adam Mickiewicz w pięknym wierszu 
zatytułowanym »Śmierć pułkownika* opisał nam 
śmierć Emilii, choć nie zupełnie zgodnie z prawdą. 
W głuchej puszczy, w chatce leśnika — rozpoczyna 
swą pieśń poeta — Emilia żegna towarzyszów 
broni, swój mundur strzelecki i konia wiernego. 
Poczem przyjmuje Pana Boga i umiera. Z rannym 
świtem dzwoniono w kaplicy i lud przyszedł, aby 
oglądać zwłoki rycerza.

Lecz ten wódz, choć w żołnierskiej odzieży,
Jakie piękne dziewicze ma lica ?
Jaka pierś? — Ach, to była dziewica,
To Litwinka, dziewica — bohater,
Wódz powstańców: Emilia Plater!

W siedmdziesiątą rocznicę tej bohaterskiej śmierci 
poświęcił poeta wiejski Ferdynand Kuraś pamięci 
Emilii wiersz, w którym pięknie odzywa się do 
wszystkich kobiet polskich:

Dziewice! ■— Polski ujarzmionej Córy!
Cnej Platerówny uczcie się iść drogą:

A wy, niewiasty, matki przyszłych matek, 
Miłość Ojczyzny krzewcie w sercach dziatek!

Polki! w was naród pokłada nadzieje,
Które, daj Boże, gdyby się ziściły,
Złotemi zgłoski pisałyby dzieje:
Niewiasty polskie Polskę odrodziły!

We Lwowie dla uczczenia pamięci Platerówny 
powstało kilka towarzystw kobiecych jej imienia, 
jak Koło kobiet To w. Szkoły Ludowej, Drużyna 
harcerska i Dom oświatowo-społeczny dla kobiet 
pracujących. Pamięta więc naród o bohaterskiej 
Emilii. A. K.
=■- ------ ------ a-— 111

ANTONI ST. BASSARA.

Woiciech Bartos-Glowacki.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

---------  (Ciąg dalszy.)

Tak doszli do Łuborzycy, gdzie poprzedniego 
dnia w południe stanął obozem Tadeusz Kościuszko 
z siłą, liczącą zaledwie cztery tysiące ludzi.

Skoro naczelnika zawiadomiono o zbliżaniu się 
kosynierów, wyjechał naprzeciw nim na koniu, ubra­
ny w płótniankę i krakuskę, jak chłop od pługa. 
Towarzyszyła mu starszyzna wojskowa, a po oby­
dwu stronach drogi zgromadziło się prawie całe 
wojsko, odpoczywające w Łuborzycy.

Pod tchnieniem jakiegoś mimowolnego uniesie­
nia zabrzmiał wśród zebranych potężny okrzyk:

— Niech żyje Polska! niech żyją polscy chłopi!
Chłopi zamiast odpowiedzi zacisnęli silniej 

w garści kosy, potrzęśli niemi, aże zabrzękły rado­
śnie, a wraz wyrzucili czapy w powietrze. Dopiero 
wtedy z całej piersi, gdyby wystrzał armatni, hu­
knęli:

— Niech żyje Polska! Niech żyje Kościuszko, 
nasz wódz kochany!

Okrzyk ten powtórzył się raz, drugi i trzeci, po­
szedł po tłumach, aby tonąć gdzieś w przestworzach.

A wtedy Naczelnik jął witać chłopów, którzy, 
porzuciwszy spokój domowy i, choć ciężką a żmu­
dną, ale cichą pracę, którzy, porzuciwszy żony 
i dzieci, siostry i braci, szli ratować ginącą Oj­
czyznę.

— Witam was, obywatele Polacy, — rzekł Ko­
ściuszko, — witam i zapraszam do wspólnej pracy. 
Ci, co żywić umieją, i obronić potrafią!

— Potrafimy! — krzyknęli chłopi. — Potrafimy, 
tylko nas prowadź, wodzu!

Uśmiechnął się dobrotliwie Naczelnik i kazał 
chłopom przemaszerować koło siebie w środek 
obozu.

Zagrzmiała muzyka, ale wnet zagłuszyły ją 
ponowne okrzyki:

— Niech żyje Naczelnik! Niech żyje Polska!
Gdy pochód cały przemaszerował obok Kościu­

szki, ten zawrócił konia i udał się na jego czoło. 
Sam doprowadził kosynierów na przeznaczono 
miejsce, a przemówiwszy do nich serdeczniej oddał 
pod rozkazy Jana Śląskiego, dziedzica z Gniazdo- 
wic, który miał już poprzednio przybyłych chłopów 
pod swemi rozkazami.

Rozłożyli się chłopi na ziemi, umieszczając się, 
jak który mógł; a więc jeden usiadł na kawałku
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drzewa, drugi na kamieniu, a jeszcze inny, w braku 
tak wygodnego siedzenia, bezpośrednio na ziemi. 
Powyciągano chleb i ser i rozpoczęła się uczta.

— I cóż, chłopaki, — zapytał Bartos, — udał 
się wam Naczelnik?

Nie czekając jednak na odpowiedź, sam ją 
uczynił:

— Co się nie miał udać! Nie żadne to gryzi- 
piórko, ani ciarach nijaki, ale taki nasz, chłopski, 
jako i my.

— Dobrze gadacie, kumie! — przyświadczył 
sąsiad Antoni Wilk.

— Za takim naczelnikiem, to choćby w ogień 
iść przypadło, człek chętnie pójdzie, — dodał Stach 
świstacki. — Tego ino się boję, czy to człek mu 
tak we wszystkiem utrafi.

— Co nie ma utrafić? — ozwał się Bartos. — 
Jak każę bić, to choćby do śmierci bić się będzie; 
każę stać... pioruny z jasnego nieba nas nie ruszą.

— Nie powiedzcie takie brzydkie słowo! — obu­
rzył się Szust, który bez przerwy trzymał się boku 
Bartosa.

— A wiecie, byłbym o was zapomniał! — za­
śmiał się Wojciech i miał jeszcze coś powiedzieć, 
ale zobaczył zbliżającego się starego Jana, więc 
zerwał się z kamienia i szedł witać.

Jan w tych kilku dniach prawie odmłodniał. 
Choć nogi już mu niebardzo dopisywały, ale twarz 
cała promieniała niekłamaną radością, a z oczu szły 
skry zapału, które bezwiednie udzielały się innym.

— Jesteście, bracia, jesteście! — powtarzał Jan, 
witając się z chłopami, — i mało którego brakuje 
z tych, na których liczyłem.

— Od nas z Rzędowic nie przyszedł tylko 
Jasiek Bochnak, bo zachorzał przed samem naszem 
odejściem, ale powiedział, że jak poddobrzeje, to 
nas w drodze napędzi. Jest za to Szust i Wałek 
Podlasek.

A inni z innych wsi powiadali, kogo od nich 
brakło i dla czego, a ilu niespodziewanych za to 
przybyło.

Okazało się w końcu, że do trzydziestu chłopa 
było więcej od samych Rzędowic, aniżeli się Jan 
spodziewał.

Wtem najniespodziewaniej przerwał rozmowę 
Bartos:

— Ranyściewy! a dyć my jeńców mamy, o któ­
rych niceśmy jeszcze Naczelnikowi nie mówili!

— Co za jeńców? — zapytał zdziwiony Jan.
Musiał więc Wojciech opowiedzieć wszystko 

o zdradzie Lisa, o niefortunnej wyprawie Płatni- 
kowa i o jego ujęciu, o potyczce z kozakami i tam 
dalej.

— A że wam to podczas potyczki z kozakami 
Płatników nie umknął? — zapytał Jan.

— Jakoże miał umknąć, kiedyśmy go pod 
dobrą strażą zostawili, — odparł Bartos. — Ale te­
raz sęk, co z nimi uczynić? Włóczyć ich ze sobą 
wszędzie nie można, bo ino zawadę czynią.

— Oddać ich Naczelnikowi, — zawyrokował 
Jan, — a on nimi rozporządzi.

— Do Naczelnika, do Naczelnika! — zakrzy­
knięto. — Niech się nimi zaopiekuje!

— Niech ich nauczy moresu, aby nie nacho­
dzili naszej ziemi!

— Niech ich powywiesza na suchej gałęzi!
— Po co on ich ma wieszać, — wtrącił Szust,— 

kiedy my to możemy sami, a jeszcze pewniej 
uczynić.

Spodobała się młodszym rada żydowska, ale 
Jan rzekł:

— Nie poczynajcie nic sami .bez wiedzy star­
szyzny, abyście źle nie poczęli. Żołnierz ma robić, 
co mu obowiązek nakazuje, zaś rzeczą starszyzny 
jest rozkazy wydawać i sądy sprawować.

Zgodzili się chętnie starsi gospodarze na myśl 
Jana, bo jakkolwiek do bitki byli każdej chwili go­
towi, przecież pozbawianie życia bezbronnych wro­
gów nie mogło się im podobać. Pogodzili się z tą 
myślą i młodsi, boć słuszna była i sprawiedliwa. 
Jedynie Szust był mocno niezadowolony, gdyż je­
dyna sposobność do osobistej zemsty z rąk mu się 
wymykała. Miał wprawdzie jeszcze nieco nadziei, 
że Naczelnik nie będzie miał litości nad wrogami, 
ale był też i pewny, że na śmierć zaraz, jak sobie 
tego życzył, skazani nie będą.

Aby módz przemówić za natychmiastowem 
straceniem, podążył za prowadzonymi jeńcami do 
Kościuszki. Oprócz warty, prowadzącej Moskali, 
udali się do Naczelnika Jan, Bartos, Świstacki 
i Gwiździcki.

Naczelnik, powiadomiony o ich przybyciu, wy­
szedł z dworu, w którym odbywał naradę z gene- 
narałami, a dowiedziawszy się o jeńcach, okazał 
wielkie zadowolenie. Wiedział on bowiem, że naj­
mniejszy sukces podtrzymuje nadzwyczajnie ducha, 
jak z drugiej strony najlżejsze niepowodzenie nie­
pomiernie go osłabia.

Wypytawszy się przybyłych o wszystko, co 
tyczyło ujęcia Moskali, pomyślał chwilę, a potem 
rzekł:

— Kozaków, jako żołnierzy, odeślemy do Kra­
kowa: niech czekają ukończenia wojny; cywilni, 
o ile zapewnią słowem, że przeciwko nam wystę­
pować nie będą, odejdą wolni.

To ludzkie zarządzenie Naczelnika wzruszyło 
chłopów do głębi. Wrogowie to byli, ale przecie 
ludzie, więc trzeba było postępować z nimi, jak 
z ludźmi. Jedynie Szust oburzył się na takie za­
kończenie sprawy.

— Jakto, panie Naczelniku, my własne plecy 
nadstawiali, my własne głowy na śmierć nieśli, 
a oni tak teraz bez jednego powieszenia pójść mają? 
Niech oni zresztą wszyscy idą, ale Płatników za 
moją krzywdę niech sobie trochę na gałęzi powisi!

Nie rozumiał początkowo zawziętości żydow­
skiej Naczelnik, a gdy mu ją Bartos wytłomaczył, 
rzekł:

— Sprawy osobiste, własne urazy na bok nam 
odkładać trzeba, a jedynie dobro Ojczyzny mieć na 
oku należy. Jeżeli ja ich w imieniu Ojczyzny uwal­
niam, czyż ty, obywatelu, sprzeciwiałbyś się temu?

Nie wiedział Szust, co ma rzec na to, więc 
zgodził się w milczenu na wyrok wodza.

Kościuszko, odebrawszy przyrzeczenie od Pła- 
tnikowa i jego towarzyszy, polecił ich przeprowadzić 
)oza obóz, a potem puścić wolno; trzech zaś koza- 
<ów, ujętych w potyczce, rozkazał odstawić do 

Krakowa.
Już miał Naczelnik powrócić do dworu, gdy 

przypadł na spienionym koniu posłaniec z uwiado­
mieniem, że generał Madaliński nadciąga ze swą 
jazdą.

Jakoż niedługo wjechał z swymi Madaliński 
do Luborzycy. Chociaż ludzie i konie byli zmę­
czeni, boć jechali od Pułtuska i Ostrołęki, oganiając 
się całą drogę Prusakom, wyglądali przecież zucho­
wato.

Naczelnik, gdy mu Madaliński oddawał ukłon 
wojskowy, ujął go w swoje ramiona i uściskał ser­
decznie.
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Tego samego Jeszcze dnia 
przybył generał Manget ze swe- 
mi brygadami i jeden batalion 
z trzeciego regimentu Czapskie­
go. Radość w obozie była wielka 
z powodu tych posiłków, a otu­
cha w serca wszystkich wstępo­
wała.

Po naradach, jakie się dalej 
we dworze odbywały, podzielił 
Naczelnik tę maleńką armię na 
dwie dywizye, z których jedną 
oddał pod rozkazy generała Za­
jączka, a drugą Madalińskiego, 
sam zatrzymując dowództwo na­
czelne.

Gotowano się już do od­
poczynku nocnego, kiedy przy­
pędził posłaniec do Naczelnika, 
a wkrótce rozeszła się wieść, że 
Moskale są już w Skalmierzu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nasze obrazki.
Ojciec święty Pius X

chorował przez kilka tygodni, tak że 
świat katolicki zasmucony modlił się
do Boga o zdrowie. Modlitwy i starania lekarzy zrobiły swoja 
i Ojciec święty znowu podjął się prac zwykłych, Widzimy go 
przy stoliku w ogrodzie Watykańskim, gdzie przy czytaniu 
i pisaniu napawa , się świeżem powietrzem, aby prędzej przyjść 
do odzyskania zupełnego zdrowia.

250-letni jubileusz łużyckiego miasta.
Pisaliśmy niedawno temu o starych zwyczajach na Łuży- 

cach, gdzie to mieszkają do dzisiejszego dnia Słowianie, ratujący 
resztki swojego ojczystego języka wobec zalewu niemieckiego. 
Podaliśmy wówczas kilka obrazków, przedstawiających wielka­
nocne zwyczaje ludu łużyckiego. Dzisiaj podajemy znowu 
obrazki z życia łużyckiego, a to z takiego powodu: Dnia 
3 maja obchodziło miasto Dobryłuk (Niemcy przeinaczyli tę na­
zwę na Dobrilugk) 250-letni jubileusz swojego założenia. 
Urządzono dla uczczenia tej
pamiątki uroczyste pochody.
Jeden z obrazków przedsta­
wia starą łużycką przędzalnię 
w chwili, gdy Łużyczanki 
przędą z lnu nici. Toć i u nas 
tak bywało, a w domach pol­
skich najrozkoszniejsze podobno 
były chwile, gdy warczały ko­
łowrotki a ktoś starszy opowia­
dał ciekawe dzieje lub czytał 
X. Skargi »Żywoty Świętych«.
Drugi ukazuje nam część uro­
czystościowego pochodu, mia­
nowicie grupę kobiet łużyckich 
w ludowych strojach.

Japońską deputacyę
szkolną oglądać było można 
niedawno w Poznaniu. Pano­
wie Sekiya z Korei i T. Tsuji 
z polecenia swojego rządu 
oglądali poznański zakład dla 
głuchoniemych, aby korzystać 
z tutejszych doświadczeń i prze­
nieść je do swego kraju. Pa­
nowie ci w towarzystwie Ojciec s'ur. Pius X w ogrodzie U/afykanskim,

Naczelnik, powiadomiony o ich przybyciu, wyszedł z dworu, w którym odbywał 
naradę z generałami.

Do powieści: „Wojciech Bartos-Otowacki“. (Strona 245.)

jednego z miejscowych nauczycieli stoją na schodach przed 
główną bramą zakładu dla głuchoniemych w Poznaniu.

Przy urnie wyborczej w Algierze.
Walka wyborcza nie tylko odbywała się we Francyi, lecz 

i w jej koloniach, i tak w Afryce w Algierze, gdzie tamtejsi 
_ mieszkańcy 'przy straży wojska francuskiego przystępowali do 
urny, aby oddać swoje głosy. Uderzają nas dziwne stroje, jakicii 
fiie widuje się w Europie..
====================■ 3 ■--------- . ■ -.. .........-—-—--z

Ze świata katolickiego.
Poświęcenie nowego seminaryum ducho­

wnego W Rzymie przy bazylice Lateraneńskiej odbyio 
się w ostatnią niedzielę. Piękny ten gmach, położony wśród 

ogrodów, zbudowano z rozkazu 
Papieża. W uroczystości wzięło 
udział kilka kardynałów.

Od dłuższego czasu przepo­
wiadany konkordat, czyli 
układ wzajemnych stosunków 
pomiędzy Serbią a Wa­
tykanem, został podpisany 
przez kardynała Mery del Val 
z jednej i przez posła p. Yest- 
nicza z drugiej strony.

Najprzew. X. Bisku­
powi Pelczarowi przesłał 
Ojciec św, bardzo serdeczny 
list z powodu jego 50-letniego 
jubileuszu.

Znajdujemy w dziennikach 
odezwę rzymsko-katolickiego, 
konsystorza lwowskie­
go do kapłanów, aby odwie­
dzali kolonie wychodźców pol­
skich. W razie potrzeby i zgło­
szeń udziela kapłanom konsy« 
storz skromnych zasiłków na 
koszty wyjazdu.

Dodatek



I. Dodatek „Przewodnika Katolickiego" Nr. 20.
Poznań, dnia 17-"o maia 1014.

Łużyczanki przędą nici. Grupa kobiet łużyckich w pochodzie.
250-ietni jubileusz łużyckiego miasta Dobryłuku.

Gawędy Janka Ohlaoiświaia.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Już znowu zasypują mnie ludzie ze wszystkich 

stron pytaniami, dla czego nie było Gawędy aż 
w trzech numerach »Przewodnika*.

A skaranie z Gawędami! Czy to w »Przewo- 
dniku* nie ma tyle innych pięknych rzeczy do czy­
tania, pożyteczniejszych niż Gawęda? Aż się nieraz 
na prawdę obawiam, czy też, kochani państewko, 
umiecie czytać jak się należy, to znaczy z pożyt­
kiem. A to przecież wielka sztuka! Są ludzie co 
pochłaniają książki i gazety, ale jakby tego nie 
umieli strawić, więc żadnej nie odnoszą korzyści.

Była raz my- 
[szka, która 
zjadła mądrą 
książkę i my-

A" /-<;gślała wtedy,
gze tem sa- 
Smem pojadła

Japońska depuiacya szkolna w Poznaniu,

§| wszystkie ro- ' 
zumy. Atym- 
czasemnicjej 
z tych mą­
drości, które 
pojadła, nie 
zostało. Więc 
nie pochła­

niać bez­
myślnie tego 
co się czyta, 
lecz zasiur.a- 
wiae się nad 
wszystkiem, 

[pomówić ze 
sąsiadami i 
[przyjaciółmi 

temiowem, 
co się wy­
czytało, aby

przecież jakaś stąd była mądra myśl i rzetelne po­
stanowienie. Dalej nie szukać sobie do czytania tylko 
rzeczy lekkich, dowcipnych, wesołych, lecz zająć 
się i pismem poważnie^szem. Niezdrowy to żo­
łądek, któryby smakował sobie tylko w samych 
cukrach i frykasach. Tak samo byłoby to znakiem 
mezdrowia, gdybyście, kochani czytelnicy, i w »Prze- 
wodniku« szukali jedynie tego, co drażni ciekawość, 
co rozśmiesza i bawi, choćby nawet, jak to przy 
ploteczkach bywa, kosztem bliźniego.

Ale na to mnie nigdy nie przekabacicie, abym 
ja w swojej Gawędzie pomagał komukolwiek w do­
kuczaniu bliźniemu. Ile ja to razy odbieram listy 
z prośbą, abym o tym człowieku napisał to, o tam­
tym owo, rozumie się — takie rzeczy, którychby 
sobie ci opisani n.e schc wati za lusterko. Powiedz­
cie, jakiby to cymbał musiał być stary Janek Obleci- 
świat, gdyby do takich nieszlachetnych spraw po­
dawać miał rękę!

Pisze mi na przykład pewien syn list z prośbą, 
abym zmasakrował w Gawędzie jego ojca, 70-letniego

W Algierze przy urnie.



248

starca, za fo, ie się staremu zachcialo jeszcze raz 
się żenić. Ja się co prawda dziwię staremu, że mu 
na starość pachnie żeniaczka. Lepiejby mu było 
z paciorkami w ręku siąść na przypiecku i przy­
gotowywać się na sąd Boży. Aleć wiadoma rzecz, 
że w starym piecu dyabeł pali, ba, tak czasem na­
pali, że stare pieczysko pęka na wszystkie boki. 
Mnie się to także nie widzi, jeżeli stary dziad, który 
kilkadziesiąt lat przepędził w małżeństwie, na stare 
lata, straciwszy żonę, ciągnie po raz drugi do mał­
żeńskiego miodu, i nie szanując swoich kilku krzy­
żyków na barach, szasta się jak fircyk, latając za 
swoją narzeczoną i odprowadzając ją do sąsiedniej 
wioski. (Kundziu moja, Kundziu, jeżeli Ty pierwsza 
zemrzesz, to możesz leżeć spokojnie w grobie, bez 
nijakiego przewracania się, bo Twój Janek nie 
sprawi Gi tej sromoty, by smalić zaczął cholewki 
do młodej dziewczyny. Przecież byłoby mi wstyd 
dzieci moich dorosłych!)

No, ale jak komu miłość padnie na rozum, i to 
jeszcze w stare lata, to już święty Boże nie po­
może. Powiadają przecież, że stary dziad zako­
chany a młody pies to równie głupi. - Pewien zaś 
ksiądz, gdy miał przy ołtarzu wygłosić przemowę 
ślubną do młodych państwa, z których on miał lat 
70 a ona 20, to zaczął od tych słów: »Panie, odpuść 
im, bo nie wiedzą, co czynią !< To wszystko może 
być prawda. Ale żebym ja w Gawędzie miał wy- 
włóczyć czyjeś sprawy rodzinne, urządzać takie 
pranie brudów i z polecenia syna pisać rozmaite 
złe rzeczy na ojca, nie, tego się po mnie nie spo­
dziewajcie. I chyba tylko proszę kochanych czy­
telników, aby się z takiemi i podobnemi interesami 
nigdy do mnie nie zwracali. To samo niech służy 
za odpowiedź pewnemu młodzieńcowi, który mi 
podaje do wiadomości nieładne rzeczy o .pannach 
z parafii chrzypskiej i psarskiej i żąda, aby to co 
pisze koniecznie było wydrukowane vz Gawędzie, 
ba, nawet mi przysyła trzy trojaki w znaczkach 
pocztowych, bylebym mu dopomógł do zniesławienia 
owych osób. (Trzy trojaczki przydadzą się na 
chleb św. Antoniego dla ubogich !) Tak się nie robi. 
Uczciwy człowiek nie odziera bliźniego ze sławy, 
nie szerzy o nim szkodliwych wieści, a jeżeli widzi 
coś niedobrego, to może przecież starać się o za­
pobieżenie złemu, donosząc o tern przełożonym, ro­
dzicom, księdzu proboszczowi. Ale głosić oszczer­
stwa albo rozmazywać skryte, domowe, rodzinne 
sprawy po gazetach, to rzecz szkaradna!

Cieszyłbym się bardzo, żeby moje dzisiajszo 
słowa przyczyniły się do naprawy złego. Musimy 
być lepszymi, trzeba koniecznie ostry język trzy­
mać za zębami, koniecznie trzeba więcej szanować 
dobre imię bliźniego!

Nie miejcie żalu do mnio, kochani czytelnicy, 
żem się tak rozsierdził. Ale to przecież trzeba raz 
wyraźnie wyłożyć na patelri, inaczej niektórzy lu­
dzie nie zrozumieją o co chodzi. Chodzi mi przecież 
o to, aby służyć dobrej sprawie, a nie o to, abym 
się temu lub owemu przypodobał. Ho, ho, z tego 
już dawno skwitowałem, aoym się podobał wszyst­
kim, bo powiedziałem robio, że »nie wiele warta 
musi być osoba — któia Ao zawsze wszystkim po­
doba*.

Wiem na ten przykład, ż© nie będę się podo­
bał rozmaitym, gdy wspomnę o tych rozlicznych 
zabawach, majówkach, wycieczkach, które się roz­
poczynają znowu gromadnie, gdy tylko słońce nieco 
zaświeciło. Gdy przyjdzie święta niedziela, to w ko­
ściołach na nieszporach i majowych nabożeństwach 
prawie pustki; są tylko dzieci, które na zabawy

jeszcze chodzić nie mogą, i staruszkowie, którzy 
już chodzić nie mogą, reszta, młodzież, panienki 
i młodzieńcy, zarówno jak ludzie w sile wieku, 
wszystko wyleciało to na zabawę wioślarzy, to na 
wycieczkę kominiarzy, to na majówkę piekarzy 
i Bóg wie jeszcze na co. Skarżymy się na ciężkie 
czasy, ale nie musi to być tak źle, skoro nam się 
chce tyle zabaw i skoro na te zabawy są pie­
niądze. —

Zarim zakończę dzisiejszą Gawędę, niechże 
jeszcze podziękuję calem sercem za poczciwe ży­
czenia, które mi z różnych stron świata przesłali 
dobrzy ludziska na św. Jana w Oleju, co jest niby 
moim 'patronem. Byli tacy, co mi po staremu ży­
czyli tyle szczęścia, ile dziadów na odpuście, ile 
liści na kapuście; inni wysadzili się z pięknemi li­
stami. Pewna zacna czytelniczka z Gniezna pisze 
mi, że już od kilku lat, mianowicie od czasu, jak 
jej zginęła książeczka z powinszowaniami, nikomu 
nie winszuje imienin, bo nie ma skąd odpisać; 3le 
dla mnie zrobiła wyjątek i z własnej głowy wcale 
nie złe wyszykowała powinszowanie. Nie zapomniał 
też o mnie nasz chłop poeta, pisujący tak miłe pię­
kne wiersze w Przewodniku, Józef Nocek z Jo­
dłowej; wyrżnął mi on długi wiersz z powinszo­
waniem, z którego choć kilka przytoczę zwrotek:

Niech Jankowi Bóg da zdrowie,
Bardzo długie, długie łata 
Szczęście, pokój w każdym słowie,
Przez * Gawędy* niech lud brata!
A sękaty niech odrasta,
Niech złe niszczy z całą siłą 
Z grzechów czyści wioski, miasta,
Wskrzesi w Polsce prawdę miłą.
Niech go widzą miliony,
Źli na karę, dobrzy — chlubę,
Aby przyszedł upragniony 
Pokój i cnót wrócił zgubę.
Życzę Panu, by w rodzinie 
Było szczęścia dużo, chleba,
I rodzina niech zasłynie 
Jak ta ongi święta z nieba.
Teraz proszę Pana Jana —
(Jeśli może pokryć straty):
By przyjechał kiedy z ranci 
Do mej wiejskiej, cichej chaty.
Niechby ujrzał nasz lud prosty 
W tym Sękatym siłę mocy,
Waszą pracę, Wasze chłosty, —
I icziął Boga do pomocy,
Stanął twardo przy swem prawie,
Twardą dolą zjednoczony. —
Wtenczas zczezłoby bezprawie,
Czego życzy uniżony Józef Nocek.

Za piękne życzenia i za zaproszenie serdecznie 
dziękuję; może że i Bóg da, że znowu też raz 
prysnę do »głodnej Galilei«. Tymczasem będzie na 
tę podróż składał fenygi i grosze

uniżony Wasz sługa i przyjaciel
Janek Obleciświat.

* * * * Z dyecezyi.
— Na wikaryat do Główny pod Poznaniem powołano 

X. Józefa Górnego z Winnejgóry.
— X. podkustoszy Mreła obejmuje z dniem 15 maja rb. 

probostwo w Karminie. Podkustoszym przy katedrze gnieź-
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nieńskiej i administratorem parafii archikatedralnej zamianowany 
został X. Smoliński.

— Od 30 maja do 7 czerwea odbędzie się w Popowie 
Kościelnem misja dekanalna, która się zakończy wizytacyą bi­
skupią. Ostatnia misya w Popowie odbyła się przed 46 laty. 
Dla tego też udział w misyi będzie prawdopodobnie wielki, 
zwłaszcza, że stacya kolejowa jest w miejscu. Popowo jest 
bowiem stacyą kolei, która prowadzi z Poznania, z Wągrowca 
i z Kłecka do Janowca.

— W Środzie utworzyło się Towarzystwo z ograniczoną 
poręką »Caritasr, które przyjdzie w pomoc parafii miejscowej 
przy budowli nowego szpitala, który ma pozostawać pod opieką 
Sióstr Szarytek. Członków przystąpiło przeszło 45 z udziałami 
po 500 mk, prócz tego ziemianie dali po 20 fen. z każdego 
hektara rocznej gwarancji. Tak więc lazaret ma przyszłość 
zapewnioną. Kapitał składa się z 100,000 mk., które daje 
Najprzewielebniejszy X. Biskup Likowski; z 106,000 mk. po 
ś. p. X. Jażdżewskim; za dotychczasowy własność zakładu, 
która ma być sprzedana, obliczają 60,000 mk., » Caritas* akcyi 
dołoży około 30,000 mk,, razem 360,000 mk. Grunt pod bu­
dowę daje parafia, Budowa kosztować ma około 300 tys. mk., 
kapitał jest więc tern samem zapewniony.

* * Wiadomości bieżące. * *
W sejmie pruskim

toczą się co rok o tej porze niezmiernie ważne dla nas roz­
prawy. Badzi się bowiem nad etatem ministerstwa oświecenia, 
a przy tej sposobności omawia się wszystko to, co dotyczy 
życia naszego kościelnego, religijnego, o ile ono gwałtem zo­
stało uzależnione od państwa i sprawy szkolne. Są to nasze bolączki, 
bo w dziedzinie kościelnej i szkolnej największe dzieją się nam 
krzywdy. "W ubiegłym tygodniu toczyły się rozprawy około

ciężarów szkolnych,
które nie są rozłożone w równej mierze we wszystkich prowin­
cjach ; nasze dzielnice i w tym względzie podlegają ustawo­
dawstwu wyjątkowemu. Po obradach o uniwersytetach, 
dla nas mniejszego będących znaczenia, rozpoczęły się doniosłe 
rozprawy

o szkołach elementarnych.
Z mowy X. posła Styczyńskiego o tym ważnym przed­
miocie podajemy następujące ciekawe szczegóły:

Stosunki szkolne w prowincji poznańskiej — mówił nasz 
poseł — wciąż jeszcze są opłakane. W jednoklasowych szko­
łach często jeszcze uczy się 80 do 100 dzieci naraz. Dwie 
trzecie dzieci są katolikami, jedna trzecia ewangelikami a tym­
czasem nauczycieli katolickich jest tylko jedna trzecia część, 
a nauczyciele ewangeliccy stanowią dwie trzecie. Należy po­
większyć liczbę katolickich seminaryów nauczycielskich* w pro- 
wincyi poznańskiej. Minister powiadał, iż. prasa polska odradza 
młodzieży polskiej od zawodu nauczycielskiego. Nie uważam 
tego za słuszne, ale nie mogę się i dziwić, gdy polsko-katoliccy 
młodzieńcy jako nauczyciele mogą być tylko męczennikami albo 
zdrajcami swej własnej sprawy. Zamiast języka francuskiego 
powinno się w stminaryach udzielać nauki języka polskiego. 
W szkołach symultannych zaprowadzono książkę naukową, która 
zawiera apoteozę Marcina Lutra. Pewien dawniejszy polsko- 
katolicki teraz ewangelicki nauczyciel uczył swoje uczenice 
w czwartej klasie następujących pieśni: łPuppchen, du bist 
mein Augenstern«, »Ja das haben die Madehen so gerne«, 
>0 Isabella«, »S'e lasst mir nicht, sie lasst mir nicht« i t, d. 
(Wesołość). Wobec dzieci polskich stosuje się najohydniejsze 
środki, dzieci same nawet zaprawia się do systemu szpiegow­
skiego. W pewnej szkole zaprowadzono »Polaka<ą kij drewniany, 
który dziecko, mówiące po polsku, musiało tak długo nosić, aż 
nie przyłapało inne dziecko, mówiące po polsku. "Wskutek niedo­
statecznej nauki szkolnej młodzież dziczeje coraz hardziej. — 
W mieście Poznaniu teraz nawet i w niższych klasach szkól 
ludowych usunięto naukę religii w języku polskim, rzekomo 
dla braku nauczycieli, władających tym językiem. Magistrat 
^oznafiski jednak temu brakowi sam winien. Obecnie dwie

trzecie nauczycieli w tamtejszych szkołach ludowych są 
ewangelikami, a tylko jedna trzecia katolikami. Magistrat 
miasta Poznania potrzebuje polskich nauczycieli, ale nie usta­
nawia ich, jak sam powiada, z przyczyn politycznych. Depu- 
tacya szkolna albo magistrat poznański źle poinformowały mi­
nistra. W Poznaniu obecnie jest 76 nauczycieli, którzy mo­
gliby udzielać polskiej nauki religii. To wystarczyłoby zupeł­
nie, aby polskim dzieciom w Poznaniu udzielać religii w języku 
polskim.

Naszemu posłowi odpowiedział
minister oświaty Trott zu Soltz,

który oświadczył, jak zwykto, że wszystko j< st w porządku 
i niczego zmieniać nie potrzeba.

Frakcye sejmowe porozumiały się co do ukończę 
nia obrad etatowych do 19 maja, a od 21 maja do 8 
czerwca postanowiły odroczyć się na wrakcye świąteczne. Sejm 
prawdopodobnie w drugiej połowie czerwca odroczy się do jes.eui.

Także
w parlamencie niemieckim

omawiano w ubiegłym tygodniu sprawy polskie, i to przy obra­
dach nad etatem ministerstwa wojny. 1’rzy tym etacie wyto­
czono z różnych stron, mianowicie .ze strony socjalistów,. po­
tężne działo przeciwko ministrowi wojny, jako głównemu za- 
rządzcy armii. "Wytykano mu przedewszystkiem znęcanie się 
nad żołnierzami, przeciwko czemu nie wystęiuje dość energi­
cznie. Skorzystał ze sposobności

nasz poseł Dombek
i użalał się na niegodne traktowanie Polaków we woj ku Gdy 
minister nie dał na to wystarczającej odpowiedzi, zażądał jej 
ponownie

poseł Trąmpczyńskł,
który na dowód, iż w wojsku prześladuje się żołnierzy, rozma­
wiających po polsku, przytoczył, że kaptan 7 kompanii 16 
pułku piechoty w Muhlheim nad Renem odesłał rodzicom kartę 
pocztową, jaką napisali do swego syna w wojsku, ponieważ ta 
karta napisana była w języku polskim. Mówca zaznacza że 
60,000 polskich żołnierzy służy w wojsku pruskiem.

"W odpowiedzi na wywody posła naszego twierdził mi­
nister wojny v. Falkenhayn, iż on nie zna żadnych 
polskich żołnierzy w armii niemieckiej, że są tylko 
żołnierze niemieccy.

Kto zrozumie tę mądrość ministra wojny!
Dalej toczyły się obrady tu sprawie wyt&łaszGzenia 

biednych murzynów w Duala (w Kamerunie, który- naie-y 
do Prus). "Wniosek ten przyjęto. Przeciwko temu wy w ła-z-zetiiu 
w Afryce głosowali Polacy i socjaliści.

Papież udzielił dia Huerły błogosławieństwa
na prośby arcybiskupa meksykańsk ego. Przeciwko Hueraie, 
prezydentowi Meksyku, występują Amerykanie i żywią nadzieję, 
że on niebawem utraci swą władzę. Jak donoszą ost t.no te­
legramy, miało paść stołeczne miasio Meksyku Tampico w ręce 
przeciwników’ Huerty, t. zw. konstytucyon distów.

Albania w trudnem położeniu,
gdyż bezprzestannie ją napada powstańcze ochotnicze wojsko 
greckie w Epirze.

Straszne trzęsienie ziemi 
nawiedziło Sycyhę. Jeszcze nie poszło zupełnie w zapomnienie 
trzęsienie ziemi, które przed kilku laty kwitnące miasto Me- 
synę zamieniło w kupę gruzów, a oto już znowu nowa kata­
strofa o ogromnych rozmiarach. Wielu ludzi postradało życie. Nie 
tylko miasta i wsie zniszczone, ale i dr. gi, szosy, tory kolejowe, 
połączenia telegraficzne i telefoniczne. Ludność ogarnęła panika 
w obawie powtórzenia się katastrofy z r. 1908. Lud ucieka w po­
płochu, nie wiedząc dokąd. Miejscowość Catena znikła z powierzchni 
ziemi. "W Catanii pogasły lampy elektryczne. W lazaretach 
chorzy powybiegali z łóżek i uciekali na wolne miejsca. Akcya 
ratunkowa jest bardzo utrudniona. "Wiele osób postradało rozum. 
Król darował na dotkniętych katastrofą w Arcireale 100 tysięcy 
lirów. Trzęsienie ziemi spowodowane zostało wewnętrznemi 
zaburzeniami w łonie wulkanicznej góry Aetna. Ojcu św. za-
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komunikowano nieszczęście. Gdy Monsignore Bresan odczyty­
wał telegramy, papież był tak wzruszony, że dalszego czytania 
musiano zaprzestać, papież jednak zażądał, ażeby mu niczego 
nie ukrywano. Pisma donoszą, że liczba ofiar w samej pro- 
wincyi Catania wynosi kilka set zabitych, a rannych jest około 
tysiąca. W miejscowościach Linera i Bonziardo jest 150 za­
bitych. Most kolejowy i tunel pod Guardia grożą zawaleniem 
się. Ministeryum wojny wysłało na miejsce nieszczęścia woj­
sko, środki spożywcze, namioty i materyał sanitarny. W obwo­
dzie Arcireale zniszczone zostały wszystkie domy, drogi i mosty 
po wsiach! Linera stanowi jedną kupę gruzów, tak samo 
Santa Yenerina. Ludność pouciekała na pola. Santa Maria 
Yergine jest zrównana z ziemią. Zabici i ranni leżą na drodze. 
Zniszczone zostało także Consentino, liczbę zabitych podają tam 
na 20. Ojciec św. złożył na dotkniętych nieszczęściem 45,000 lirów.

— Pielgrzymka do Kolniczek. Tow. »Fielgrzym< pod we­
zwaniem Matki Bożej w Poznania urządza 1 czerwca r. b. w drugie 
święto Zielonych Świątek pielgrzymkę do łaskami słynącego obrazu Matki 
Bożej w Kolniczkach. Wyjazd rano o godz. 6,52, powrót wieczorem 
o godz. 10,58.

Koszta w obie strony wyniosą dla członków IY kl. 2,50, HI kl. 
3,60, dla nieczłonków IV kl. 2,70, III kl. 3,80.

Z Chociczy (Falkstaedt) idzie pielgrzymka 2 kim. pieszo, po przy­
bycia do Kolniczek Msza św. na intencyę pątników.

Zgłoszenia piśmienne upraszamy pod adresem »Pielgrzym«, Posen. 
Ustne zgłoszenia przyjmuje Zarząd na sali Dominikańskiej codziennie 
przed poł. od 10—12, po poł. od 5—7. — Cześć Maryi!

X. M. P o p r a w s k i, patron. Kr. SI o mów aa, sekretarka.
— W sprawie pielgrzymki do Lourdes. Wobec krążą­

cych wieści i ujawniających się obaw, dotyczących drożyzny w Lourdes 
w czasie Kongresu .eucharystycznego, podaję do publicznej wiadomości, 
iż obawy te nie są uzasadnione, o ile je mają pątnicy, łączący się 
z naszą swojską pielgrzymką. Otrzymałem n. p. na prośbę wystosowaną 
do Najprzew X. Biskupa z Lourdes od eucharystycznego Komitetu 
tamże oferty na pomieszkanie z noclegiem i utrzymaniem (prócz obiadu) 
dla XX. Konfratrów w cenie 6 franków za dobę w zakładach duchow­
nych, dla osób zaś świeckich częściowo wprawdzie droższe, ale zawsze 
jeszcze przystępne. Sekretaryat tegoż Komitetu donosi mi dalej, iż dy- 
rekeye kolei francuskich nie ręczą za zawiezienie pątników, pojedyóczo 
na czas Kongresu do Lourdes się wybierających, lecz że trzeba jechać 
koniecznie z pielgrzymką i to osobnym pociągiem, przyczem dla ucze­
stników naszej pielgrzymki zapewniono mi zniżkę.

Koszta więc podane w mem pierwszem ogłoszeniu są maksymalne.
Uwzględniamy również życzenia odbycia podróży I klasą z wago­

nem sypialnym przy odpowiedniej zwyżce w cenie.
Aby módz uzyskać wymienione i inne udogodnienia, konieczne 

są spieszne zgłoszenia pod mym adresem:
X. Maryan Poprawski, 

patron Towarzystwa »Pielgrzym« pod wezw. Matki Bożej.
Poznań, ul. Seminaryjna 2.

Poradnik prawny.
K- Prz. W B. Dotychczas ustawa o pierwokupie rządowym nie 

wyszła. To jest dopiero projekt, którego wyniku odczekać należy. — 
Obecnie więc tym projektem nie potrzebujesz się Pan krępować, byłeś 
Pan miał pewnego kupca Polaka.

W. K- w S. Rodzicom wolno za życia kontraktem odstąpić, 
choćby cały majątek, komu chcą, nie pytając się dzieci. Kontraktu ta­
kiego nikt zaczepić nie może. Natomiast rodzice nie mogą testamentem 
dzieci wydziedziczać bez przyczyny prawnej.

W razie testamentu żądać można tak zwanej legitymy (Pflichtteil). 
Stwierdzić więc najpierw za pomocą zapytania najlepiej piśmiennego 
w sądzie lub u notaryusza, czy był zdziałany testament lub kontrakt. 
Możecie nawet zażądać kopii.

J. W. w J. Jeżeli już wyrok zapadł w Berlinie, jako w naj­
wyższej instancyi, to musisz Pan czekać rok i potem sprawę jeszcze raz 
od now-a rozpocząć, a tymczasem znac-.ki wlepiać, aby się ubezpieczenie 
nie przerwało, bo inaGzej straciłbyś Pan wszelkie prawa. Gdybyś Pan 
w toku roku zachorował i wskutek tego wcale robić już nie mógł, mógł­
byś Pan wniosek prędzej stawić, ale musiałbyś Pan świadectwo lekar­
skie dołączyć.

S. S. W R. Wyjątkowo posłaliśmy Panu poradę listownie, bo 
Zasadniczo listownej nie udzielamy.

K. M. S. No. 1005. Pan się trzymaj kasy dla chorych i wnio­
sek do kasy staw Pan piśmienny. Jeśli nadejdzie odpowiedź odmowna, 
wnieś Pan zażalenie do landrata, jako władzy nadzorczej. Naszem zda­
niem gospodarz był powinien Pana zameldować. Zresztą zamelduj to 
Pan teraz oddzielnie jako nieszczęśliwy wypadek »Unfall« na policyi 
tj. u komisarza, a reszta się znajdzie.

T. W. 100. Cheł. Jeżeli mimo zakazu Pańskiego ów pan,, 
o którym Pan piszesz, pozostał dłużej i wtedy się uszkodził, to Pan 

naszem zdaniem nie jesteś za skutki odpowiedzialny. Postaraj się Pan 
o prawo ubogich, jeśli przyjdzie do procesu.

A. U., Oborniki. Na drodze sądowej fiskusa wojskowego 
skarżyć Pan nie możesz, bo to jest rzecz czysto administracyjna. Po 
upływie tak wielu lat już Pan nie ze skutkiem przeprowadzić nie 
możesz.

St. Ps. W P. Przepisy odnoszące się do Pańskiej sprawy są: 
1) miejska policyjna ordynacya budowlana, 2) ustawa o zarządzaniu 
krajem (Landesverwaltungsgesetz). Na mocy tych przepisów polieya. 
wymagać może to, co porządek publiczny nakazuje. W danym razie 
otrzymasz Pan nakaz pod zagrożeniem kary. Jeżeli Pan będziesz uwa­
ża! ten nakaz jako niesłuszny, musisz Pan w drodze administracyjnej 
wnieść zażalenie a potem skargę.

W. Str., Siemowo. Gdybyś Pan mógł udowodnić, że wete­
rynarz zawinił, to mógłbyś Pan w drodze skargi zwyczajnej żądać od 
niego odszkodowania. Czy zaś zawinił, to sąd w procesie by stwier­
dzić musiał. Taki proces pociągnąłby za sobą dużo kosztów.

J. C- C. 99. Z powodu postępowania sekwestra wnieść można 
zażalenie do sądu, który sekwestracyę zaprowadził. Jeżeliby sekwestor 
przez gruby błąd wyrządził szkodę, to można tej szkody na nim po­
szukiwać; jeśli jest sekwestor sądownie wprowadzony, to on rządzi a nie 
kto inny. Czy wypowiedzenie jest prawne lub nieprawne, to rozstrzyga 
kontrakt, którego my nie znamy. W tym więc punkcie rady dać bez 
przejrzenia kontraktu nie możemy. Formalnie wypowiedzenie wystarcza 
na ręce męża, jeżeli Pani kontraktem małżeńskim prawa mężowskiej ad- 
ministracyi nie wykluczyłaś.

Szcz. A. w Ł. Będziesz Pan musiał bankowi zapłacić jako rę- 
czyciel, ponieważ bank nie jest zobowiązany kontrolować pewności dlu-t 
żników w tym celu, by ręczycieli od straty uchronić. Ustne oświad-f 
ozenie dyrektora nie zobowięzuje banku.

Skrzynka do listów
— N. N. z Ponieca. Bractwo znamy i jest polecenia godnem. 

Nie wiemy, aby się jaka osoba u nas zajmowała propagandą.
— 1000 A. B. Zmieszać naftę z siemennem olejeni i nacierać 

takim płynem kozę, nawiedzoną robaczkami.

Z bractw i stowarzyszeń.
— Poznań. Ii atol. Tow. służby żeńskiej pod wezw. 

Matki Boskiej Różańcowej. W niedzielę, dnia 17 b. m., zebranie 
starszych w Schronisku o godz. 6l/a. X Patron.

— Poznań. Wycieczka Tow. polsko-katolickiego Ter­
minatorów pod wezw. Sw. Alojzego odbędzie się w niedzielę, 
dnia 17 maja, o godz. 2. Punkt zborny na salce Dominikańskiej. Człon­
kom, biorącym udział we wystawie, zwraca się uwagę, aby na czas 
rzeczy swe odstawili. Zarząd.

— Dortmund. W kościele św. Trójcy odprawia się Msza św. 
z polskim śpiewem i kazaniem odtąd zawsze dopiero o godz. 9. Spo­
wiedzi św. słucha się codzień rano od godziny 6, a w czwartek, piątek 
i w sobotę także po południu od godz. 3 począwszy. W niedzielę, dnia 
17 maja, wieczorem odbędzie się uroczyste zebranie bractwa Różańca św.

X. Me hi er.
— Dortmund. W święto Wniebowstąpienia, dnia 21 maja, 

nabożeństwo w kościele śś. Apostołów. Bano o godz. 9 Msza św. z ka­
zaniem. O. Sy ni 1 ory a a.

— Dortmund. W niedzielę, dnia 17 maja, o godzinie 10 od­
będzie się posiedzenie prezesów Towarzystw polskich kościel­
nych przy kościele św. Anny na salce p. Słaboszewskiego, ul. Reńska 
nr. 128. Na porządku obrad sprawa śpiewu kościelnego. Zarząd.

— Dortmund. Zebranie Towarzystwa śpiewn Świętej 
Cecylii odbędzie się w niedzielę, dnia 17 maja, o godzinie 3 po po­
łudniu w lokalu p. Mella przy ul. Herolda, narożnik Północnej (Nord). 
Na porządku obrad ważne sprawy. Zarząd.

— Dortmund. Zebranie Towarzystwa Młodzieży pol- 
Sko-katolickiej pod wezw. Sw. Kazimierza odbędzie się 
w niedzielę, dnia 17 maja, o godz, l1/, w sali p. Mella, narożnik ulicy 
Nord i Herolda. Zarząd.

— Dortmund. Zebranie Towarz. Sw. Franciszka od­
będzie się w niedzielę, dnia 17 maja, o godz. 2 po południu w lokalu, 
p. Fosa, Reńska ulica 127. Franciszek Małecki, sekretarz.

— Dortmund. Zebranie Towarzystwa ŚS. Piotra i Pa­
wła odbędzie się w niedzielę, dnia 17 maja, o godzinie 5 po południu 
w lokalu p. Vogelsanga przy ulicy Schiitzeiistr. O liczny udział człon­
ków i gości prosi Jan Gulczyński, sekretarz.

Kalendarz.
Niedziela (piąta po Wielkanocy), 17 maja, św. Antonina 

biskupa. — Poniedziałek, 18 maja, św. Eryka męcz. — Wtorek, 
19 maja, św. Prudencyany. — Środa, 20 maja, św. Bernardyna. — 
Czwartek, 21 maja, Wniebowstąpienie Pańskie. — 
Piątek, 22 maja, św. Heleny królowej. — Sobota, 23 maja, 
św. Dezyderego.

Adoracyę Najświętszego Sakramentu mają następujące 
parafie: 1.7 maja Stary Gostyń i Strzydzew. — 18 maja Wielkie Strzelcze 
i Twardów. — 19 maja Świerczyna i Brudzewo. — 20 maja Wieszczyczyn 
i Graboszewo. — 21 maja Żabno i Mielżyn. — 22 maja Bronikowo 
i Ostrowo pod Strzałkowem. — 23 maja Bucz i Powidz.



II. Dodatek „Przewodnika Katolickiego" Nr. 20.
Poznań. dnia«17-s>'o maja 1914.

Przy zakupnie towarów prosimy uwzględniać przedewszystkiem te 
firmy, które swe towary i wyroby polecają w Przewodniku katolickim.

Do niniejszego numeru Przewodnika 
Katolickiego dołączamy nadzwyczajny 
dodatek fabryki >Patria« Ganowicza 
i Wleklińskiego; Tow. akcyjnego w Po­
znaniu, który polecamy uwadze naszym 
Szan. Czytelnikom.

Hi nś
niżej podpisanej iSpółki odbędzie
się dnia 25. maja r. b. 
o godzinie 10-lej przed poi.
na sali p. Seydlitza.

derunterzeiobneten Genossen- 
scbaft findet den 25. Mai
d. J. um 10 Uhr yormiltags
im Saalo des rlfir Seydlitz 
statt.

f POD GWARflney/J NIŁSZKODUWy. «
Środek do prania pierze aajn!

N&jłępszy do wszelkiego rodzaju bielizny. 
Bielizna biada prana w Cenago otrzyma 
lśniąc ą białość i wygląda jah na trawniku bielona. 
Bielizna koronkowa .firany. hafty, jedwabię i 
wszelkie delikatne materye.których wsposób 
zwyczajny prać nie można, nabędą 
śnieżnej białości i wyglądają jak nowe. 
Bieliznę aziecięcią pierze się najlepiej w 
Cenago, ponieważ środek ten. usuwa 
.wszelkiegorodzaju nieprzyjemne zapachy 
Bieliznę zawodową jak, ubrania kucharzy 
cukierników, rzeźnik ów, fryzyerów.mal&rzy, 
płaszcze operacyjne lub inną mocno zbrudzaną 
bieliznę hłarą trudno wyprać czyści fenago zfatwoścą 
Bielizna od chorych staje się zupełnie czystą 
wszelkie plamy od hrwi.małeryi it.d.giną 
zupełnie. Ce nago również desinfekuje 
bieliznę i zabija wszelkie zarodki ćkorób 
ząrażliwych jużprzy nizkiej temperaturze 
Bielizna wełniana prana wCenagonie filcuje 
się,-Bielizny, wełnianej nie.wolno gotować, 
płucze ją się tylko w dość gorącym. 
rożczme,feqo._ Cenago mofea, 
wszędzie nabyć w paczkach po 35i65ien. 
gdzie nie ma na składzie wysyła sięzfebryki 

. ? 4 duże paczki za 2.60 mk franko,

CENAGO
Porządek obrad:

1. Msza św. o godzinie 9-tej 
przed poł.

2. Sprawozdanie Kasowe za 
rok 1913-

3. Podział zysku, przyjęcie bi­
lansu, pokwitowanie Zarządu 
i Bady Nadzorczej.

i. Ustanowienie kwoty naj­
wyższej, do jakiej:
a. członkowi pożyczki udzie­

lić można,
b. depozyty przyjmować 

można,
c. z Banku Związku poży­

czać można.
5. Wybór członków Rady Nad­

zorczej.
6. W nioski bez uchwał.

Rachunki roczne wyłożone 
będą od dziś do dnia Walnego 
Zebrania w lokalu bankowym 
w godzinach urzędowych.

Wieleń, dnia 12. maja 1914.

Bank Ludowy
E G. m u H.

w Wieleniu.
Ks. Aleksy Spychalski,

nrpzw Rady \adz r^zei

Tagesordnung:
1. JER. Messandaclit yormittags

9 Uhr.
2. Kassenbericht fur das Jahr

1913.
3 Gewinnverteilung,Annahme 

der Bilanz, Entlastung des 
Yorstandes und des Auf- 
sichtsrats.

4. Beschiussfass.uberdieHóhe 
. der Summę bis zu welcber:

a. einem Mirgliede ein Dat- 
lebenerteiltwerden kann,

b. Spareinlagen angenom- 
men werilen kónnen,

o. Darlehen aus der Bank 
Związku aufgenommen 
werden kónnen.

5. Wahl d. Aufsicbtsratsmitgl.
6. Antrage ohne Beschlussfass.

Die Jahresreohnungen wer­
den von heute ab bis zum Tage 
der Generalyersammlung im 
Banklokale in den Geschafts- 
stunden ausliegen.

Filehne, den 12. Mai 1914.

Bank Ludowy
E. G. m. u. H.

zu Filehne.
Aleksy Spychalski,

Yoinitzendsr d. mfsiebtsrats.

Brzytwy!!
jedynie najlepszezang. dya- 
mentowej stali, znane z do­
broci i pod gwarancyą, już
obciąg, i gotowe do użycia. 
Wymienię każdą sztukę, je­

śli nie będzie dobrą. 
Piękny, mocny futerał do 

każdej brzytwy darmo. 
Nr. 50 51 53 54 56 61
M, 1,20 l,40T,15 2,10 2,75 3,75
Pędzelek 40 fen,, zwyczaj­
ny 25 fen. — Miseczka le­
psza, nikł. bryt. 40 fen. — 
Mydło 10 fen., — Paski do 
ostrzenia po 0,80. 1, 1,5.0 
i 2 mk. — Nożyczki kute 
stalowe po 40, 50, 60 i 90 
fen., — Noże kieszonkowe 
00 10, 20, 25, 30 i 40 fen. 
Cenniki wielkie około 2000 
ilustr. wys. darmo i franko.

M. Danecki, Poznań.
(Posen) św. Marcin 58.

T)f. Falkowski
Klinika c8£a Kobiet

Poznań, Rycerska 36
naprzeciw król, biblioteki.

—........— Telefon 3075. --- ----- --- _

Wykonanie pierwszorzędne, 
nader solidne,

wiszące wrzeciono, łożysko
kulkowe, wkładka aluminiowa
lub z nowego srebra, Naj­
ściślejsze odtłuszczenie. —

Bezgraniczna trwałość.
Nie ma talerzy.

Bez kota ślimakowego.
Lekki chód. 

Używane wirówki wlicza się 
■■ ■ przy zakupie. = 

Odpłaty. Prospekt odwrotnie.

Kyffhauserhutte
Wrocław.

—i, 7aefonnv nrtc■riilriwnni —

Czy przy praniu, czy przy myciu, 
Znane mydło jest w użyciu,
Kiem się dobrze zmywa, ściera —
Sławne mydło to Regera!

Co jest prawdą?
Prawdą jest, że do­
tychczas najlepszym 
środkiem przeciw

i nieczystości skórnej 
jest słyuny

krem Belin
słoik po 1 me., i

mydło Belin
kaw. po 50 fen. 

Poleca
Drogerya pod Kotwicą
M. Klarowicz Nast.

Anker-Brog-erie 
Posen 0. 1 , Petriplarz 4.

Tapety
bardzo łanio poleca
H. Stefanowicz,
Kościan — Kosteu i./P.

Poszukuję d-icriawy

! wodnego młyna
i w zbożowej okolicy zaraz lub 
od 1. lipca 1914 w Księstwie 
lub Zachodnich Prasach, albo
też interesu tnącznego.
Zgłosz. przyjm. F. Moszyński, 
Margonin Kr. Kolmar. (1741)

Organista
żonaty, pewny w swym zawo­
dzie, poszukuje od 1. 7. lub 
później posady. Oferty upr. do 
eksped. Przew. pod nr. 1748.



Pan nie powinien zakupić gotowej garderoby męskiej i chłopięcej nie przekonawszy 
się wpierw o niezrównanej sprawności naszego przedsiębior­
stwa. — Bezwarunkowo zaleca się w interesie własnym' zwiedzenie 
naszych składów. Wywierać przymusu kupna u nas niedozwolone,

 I

Wiosenne
ubrania

paletoty

Ubrania do
Komunii św.

i szkolne
l

tylko własnego wyrobu począwszy od skromnych solidnych do najwykwintniejszych.

Specyaina fabryka gotowej garderoby 
męskiej i chłopięcej z elektr. zapędem.

naprzeciw nowego ratusza, w pobliżu 
pałacu Działyóskich. — Telefon 3844.

Ku±a|„ Hoffmann & Co. 1.1 >. i.
Starym Rynku Nr. 83Nasz nowo otworzony dom sprze­

daży detalicznej znajduje się przy

oronni <4
Koncertowe

2 50 każdej długości.

y Dla czego najprzód płacisz za naukę?
Kupuj kosy tam tylko, gdzie dobra i prawdziwie rzetelna 

usługa, a nie daj się zwabić przez lichy towar.
Tysiące kosiarzy przyszli do przekonania, że kosy

Piesze wian ka“
są najlepsze i najtańsze!

Kosy moje są uznane za najlepsze przez kośników, bo ostrze jest równo hartowane, 
tak, źe jedno ostrze ciąć może 300 kroków, tak trawę, jak wszelkie gatunki zboża. Ple- 
szewianka jest i pozostanie najlepszą ręcznie kutą kowalską kosą na świecie. Na moją 
kosę daję 3-letnią gwarancyę, to jest: niepodobającą się wymieniam na inną.
Długość: 80 90 95 100 110 115 120 130 cm. Długość: 90 95 100 110 115 120 130 cm. 
Cena: 4,50 4,75 4,85 5,00 5,50 6,00 6,50 7,06 rniu Cena: 5,75T7T8^875W5_O(T9j0Tlr'. 
M0T* Przy odbiorze 5-10 sztuk przesyłka darmo. — Naleźytość gotówką lub za zaliczką. 
Nowość: Pierścienie z 2 śrubami 40 fen. — Kto zamówi tuzin kós, otrzyma 13-tą darmo. 
Bańka blasz. 40 fen., młotek 80 fen., babka 75 fen. — Odsprzedającym rabat.

W. TllCZSjńsfei, mistrz kowalski, PIgSZBID (Pleschen) 8.

po cenach fabrycznych.
2 klucze, 48 głos., 2 basy mk. 2,70 
2 kiucze, 48 giosów, 2 basy,

okuwana mk. 3,00
2 klucze. 48 giosów, 2 basy,

okuwana, większa mk. 4.05
3 klucze, 72 głos., 2 basy, oku­

wana, większa mk. 4.50
4 klucze, 92 głos., 2 basy, oku­

wana, większa mk. 5.40
4 klucze, 92 głos., 4 basy, oku­

wana, większa mk, 10.80
4 klucze, 92 głos., 2 basy, oku­

wana, organ mk. 10.80
6 kluczy, 132 głos., 2 basy, oku­

wana, organ ff. mk.

(bardzo silne) czysto siroj. prima

HARMONIKI
Niech każdy 

korzysta 
i drugim roz­

powiada.
«O««a

Klarnety
po 5. 6. 7, 8 

10 marek.

Cenniki
darmo.

j Adres

15.30

H. Danecki,
(POSEN), św. Marcin

Poznań

Wielki polski skład tow. łokciowych
Fabryka bielizny białej i kolorowej

Jedwabie — adamaszki — rypsy — materye wełniane — aksamity, 
Olbrzymi wybór muślinów — perkali — nesli — satynet — batystów. 
Chustki kościańskie — chustki kolorowe — chustki jedwabne i inne. 
Towary pościelowe — na fartuchy — płótna — gotowe .fartuchy.

Firany — dywany — chodniki — serwety — ceraty i t. d. 
Najtańsze ceny. Kajwiększy wybór.

W. J. LEITGEBEft, Poznań
Stary Rynek 52 (narożnik ulicy Wodnej). 4

KLiniKA PRYwATNA
Dr. Pomorskiego

t
dla chorych na cierpienia chirurgiczne i ortope­
dyczne — dla chorych na cierpienia pęcherza i 

chorób kobiecych.

Poznań, Plac Piotra (Petriplatz) Nr. 4.
K ... Telefonu Nr. 3893.---------

pe- fl 
dla |

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Młodzi ludzie

od 14—30 roku będą w 6 tygod.
kelnerami, służącymi, 

lokajami i kamerdynerami.
W stęp każd. dnia, prosp. darmo
Ch. Piórkowska, Wrocław
Breslaii 23 K., Herdainstr. 80
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

OOOGGOOGCOOOGOOOGOOOOOCOOOOGGGOOOOO
t; Szanownej Publiczności Ponieca i okolicy do- y 
G noszę uprzejmie, iż z dniem 1-go kwietnia otworzyłem {} 
G przy ulicy Poznańskiej (1612) G

8pierwszorzędną plekarnięg
g chleba, bulek i lepszego pieczywa.
O Przeszedłszy lepszą praktykę w zawodzie piekarskim, g
O zadość, uczynić mogę wszelkim wymaganiom Szan. Publi- <- 
G czności. Prosząc o iask. poparcie mego interesu, kreślę 
O z wysokim szacunkiem

o Józef Trzcieltffiski, Poniec. ó
GOC OOOOOOOOOOOGOOOOOOOCOOOOOCOOOOOO

BANK DYSKONTOWY
Tow. Akcyjne

Dworcowa ul. 2 BYDGOSZCZ Telefon 513 
Zyrokonto w Banku Rzeszy. — Poczt, konto czekowe Cdańsk 2828.

Załatwiamy wszelkie interesy bankierskie.
Udzielamy kredytu na rachunku bieżącym. — Dyskontu­
jemy weksle kupieckie. — W naszej (1352)

Kasie Oszczędności
przyjm. depozyty i drobne oszczędności i oprocentowu­
jemy je pod korzysta, warunk. zależnie od wypowiedzenia. 

Adres:
Dislionto-Bank Bromberg,

Zarząd.
W. Kokowski. Dr. St. Wiewiórowski.



_ _ Poznań, Stary Rpgft S
__ parter i I-sze piętru.

obok figury św. Jana 
------- 3 Telefon 2996.

Pierwszy największy S^a'?ychZX", dla inło- 
miary.

stara się zawsze o to, ażeby swoim przyciągającym wryglądem mógł Łażdemu zaimponować:
= W dobrze leżącej odzieży jest siła i sukces! ~~

Zdumiewająco wielki wybór we wszystkich rodzajach 
gotowej odzieży męzkiej, dla młodzieży i chłopców!

Wybór wielkomiejski! Bajecznie tanio! Prosimy żądać wyboru w dom!

Darmo
odprasowujemy na życzenie przez cały 
rok kupioną u nas odzież i wykonaną 

podług miary.

Ubranie do Komunii św. dla syna twego, 
Dostaniesz Bracie u Łuczaka i Czepczyńskiego!

Przy zakupionej u nas sztuce dołączone 
są łatki do sporządzania.

Bracie! Wnet twój syn do 
[stołu Pańskiego

Przystąpi. Czy masz już za- 
[tem dla niego

Stosowne ubranie?
Nie wydasz dość na nie 
Kiedy do Łuczaka i Czep- 

[czyńskiego
Pójdziesz, bo u nich dla syna 

[twojego
Gustowne i tanie —

Ubranko caeanie 
Dostaniesz, nie masz więc 

[troskać się czego. 
Dziś — kto chce, każdy bez 

[kosztu wielkiego 
Modnie się odzieje 
I z biedy się śmieje, 
Trzymając się źródła jedy- 

[nego
W Poznaniu Łuczaka

[i Czepczyńskiego.

PoszuScuje brata swego

Sans ffloczpsftiego
łub toż rodzinę w waż­
nej sprawie (1771)
Małgorzata Moczyńska

Gniezno, Nowa ulica nr. 6.

Rola plebańska
w Grzybowie

już jest wydzierżawio­
na, i publiczna licyte- 
cya 26. maja się już 
nie odbędzie. (1762)

Mam zaraź do wypożyczenia 
na pewne hipoteki' w całości 
lub w mniejszych kwotach

10-50,1100 mfi.
na posiadłości ziemskie. (1681)

Józef Guderski
•w Kępnie, W. Kościelna ul. 
Kempen i./P., Gr, Kirchstr. 333.

E Kupna. Jf
Szukani kopna

gospodarstwa
300—400 mórg z dobremi bu­
dynkami, w jednym planie po­
łożonego. Łaskawe zgłosz. do
eksp. Przew. Kat. p. nr. 1644. 

Agenci wykluczeni.

Gospolpi
kiem co w zakres, gospodarstwa 
domowego, podwórzow. i ogro­
dowego wchodzi, poszukuje od 
1-golipcarb. stosownego miej­
sca, najchętniej do księdza lub 
do samotnego pana. Zgłosze­
nia upr. nadesłać p. nr. 1727 
eksped. Przew. Kat.

Wolne miejsca. J
Organista

biegły w swym zawodzie, znaj­
dzie miejsce na wsi od 1. lipca 
lub później. Znający na ogro­
dnictwie lub pszczelnictwie, 
niechaj to nadmienią. Zgłosz. 
do eksp. Przew. p. nr. 1724. 
oieessieieseeeee®
| Dziewczyna §
«9 wiejska, nadająca się za 9

|6ospod|nię,g
g potrzebna na osobny S 
$ folwark. (1736) ®
• Drwęski & Langner 2
© w Poznaniu ® 
J ul. Rycerska 38. g

Od I-go lipca rb. potrzebna 
starsza wiejska dziew­

czyna do wszelkiej pracy do­
mowej. Zgłoszenia do eksped. 
Przew. Kat. pod nr. 1730.

Panianlri chcace S1? wyuczyć 
I dlllOlInl praktycznie gospo­
darstwa domowego, gotowa­
nia, prania, prasowania oraz 
krawiecezyzny, mogą się zgł. 
Na życzenie udziela się nauki 
w językach i rachunkowości. 
Stół i stancya w domu. Zgł. 
przyjmuje M. Olszańska, 
Poznań, Bismarka ulica 7.11.

Potrzebna zaraz
kucta-gospodyni

w średnim wieku, na folwark 
do starszej pani, któraby się 
zajęła domem i drobiem. Zgło­
szenia do Eksp. Przew. Katoi. 
pod Nr. 1757.

Potrzebna zaraz uczciwa, 
łagodna (1753)

starsza niańka do dzieci,
J. Hoppe,

Popowiczki per Jakscbitz.

Koisai dominialny
zdatny do prowadzenia loko- 
mobili i kucia koni, ile moż­
ności z zaciężnikami, potrzebny 
od zaraz - za Wysokiem wyna­
grodzeniem do Kosmowa p. 
Żydowo, pow. Witkowo. Kopii 
świadectw się nie zwraca. [1747

TJcznia

w gruntowną naukę organi­
stowską przyjmie zaraz 
Władysław Moczyk,

organista w Kobylogórze 
(Haideberg, Kr. Sehildberg.i/P.)

Od 1. lipeabędzie wolne 
miejsce dla (1739)

elewki
córki gospodarskiej, chcącej się 
wyuczyć gotowania i wszelkiej 
pracy domowej. — Zgłoszenia
pod adr. Schroeder, Go­
lina, Kr. Jarotschin.

Ucznia
lub wolontaryusza
z odpowiedntem szkólnem wy­
kształceniem, poszukuję zaraz 
do łiaadln żelaza. (1734) 
S. PODLEWSKI,, Koźmin.

TJOS2SOX1
któryby miał chęć wyuczyć się 
dobrego siodlarstwa i ta- 
picerstwa, może się zgłosić.

Firma A. Piweeki 
właśc. M. Pluciński, mistrz 

siodlarski w Strzelnie.

UCZNIA
potrzebuję zaraz lub później 
do mego zakładu malarsko- 
dekoracyjnego. (1737)

T. Toczyński,
Pleszew, nl. Wrocławska 14.

Chłopca
w naukę ogrodnictwa 
przyjmie ogród pałaco­
wy w Osieku, od każdego 
czasu. — Zgłoszenia przyjrn. 
M, BI i cha lak, ogrodnik, 
Osiek per Choryń.

Ucznia przyjmie zaraz lub 
później mistrz rzeźnicki
J. Rakoczy,

Poząan, Wiedeńska ul. nr. 10.

Ucznia

katolika, w naukę piekarstwa 
i cukiernictwa, przyimę za­
raz. Wolna jazda, wolny przy­
odziewek, oraz wpisowe i wy- 
-pisowe. Nauka trwa 3 lata. — 
Przy .dobrem prowadzeniu co 
tydzień kieszonkowe. Bernhard 
Jahn, mistrz piekarski. Berlin- 
Reinickendorf, Kesidenz-Str. 75.

cznia przyjmie zaraz 
T Janowski. mistrz ma­

larski, Ostrów, Gjmnazyalna 8.

Ożenki J
Dla mej siostry, 23.1atalicz., 

posiad. 1000 M. i wypr., poszuk.

Panowie z' dóbr, charakt., ze- 
chcą swe oferty nadesłać 
eksped. Przew.-pod nr. 1731, 
Wdowcy nie wykiuczeni.

Dla mego znajomego, dziel­
nego stoiarza w 27 roku życia 
wzorowo się prowadź., który 
pos. 5C00 mk. got., szukam dla 
bratu znajbm. pań na tej drodze

pciin U iliil OJflGaW
chociaż z mniej, posag., celem 
ożenku. Wioclmy nie wyklucz. 
Pośred. rodź, lub opiek, pożąd. 
Łask.of. do Przew. £. nr. 1769.



Po Komunii św. a znaimm mielhim royborzg
Materyały wełniane — Hafty i wolanty szwajcarskie na sukienki 
Koszulki — Spódniczki — Majteczki — Staniczki Kombinacye

Chusteczki

Srebrny wielki 
medal. Rok 1913.

Premia za 
najlepsze kosy-

Siwiński -4 Drożyński
Poznań, Stary Rynek 65, part, i t-sze pfr.

Kompletne wyprawy.Matflryały na suknie i walony
ślubne.

-^u-~

1 Żąd
r n

Rodacy!
ajcie tylko kós kowalskich ręcznej roboty

Najlepsza stal!

PLtS ZHWi ANKA

Długość

te ogólnie za najlepsze uznano kosy, tylko są 
prawdziwe, gdy mają stempel „Pleszewianka“ 

90 95 100 110 115 120 130 cm.

z znakiem „»
Najlepsza robota!

Gwarancya
dwuletnia!Cena 4,00 4,25 4,75 5,00 5,50 6,00 6,50 7,00 mk.

Młotek 60 fen., babka 60 fen., pierścień 20 fen.
Wysyłam za zaliczką od 5—10 franko lirzt '2-tu jednę darmo,

Adres: Józef Szusferkiewicz w Poniecu (Punifz). [']
0

Adres •

Sensen-inrfustrie-Bazar, Pleschenl
Właściciel wysyłki kós:

ROMAN TILGNER w Pleszewie

Nie 1OO mk. nagrody
lecz wielki srebrny medal otrzymały moje kosy, na polskiej 
wystawie przemysłowej w Bochum w roku 1913. - Kosy rok
rocznie się ulepszają, powinien więc każdy mądry kosiarz z całem 
zaufaniem tam kosę kupić, gdzie takowe były w ostatnim roku przez 
znawców premiowane. Stare sposoby robienia kós są niepewne, postęp 
co rok lepsze wynajduje. — Gwarancya 3-letnia. Ręcznie kute 
z najlepszej stali lekkie i równy hart.
Długość na centymetry 80 85 90 <00 110, *15 120 125 130
Nr i. Kosy nie nume- 3>50 3,75 4t_ 4^0 5,— 5^5 5,50 5,75 6,— 

rowane zapasowe-------------------------------------------------------------
Nr. 2. Kosy extra prima 4j60 4)85 5,10 5,60 6,10, 6,35 6,60 6,85 7,10 

numerowane - ----------------------- ;---------------—--------------------
Nr. 3. Kosy z stalowej 2 50 2 75 3 — Kło zamówi więcej jak jednę 

blachy najlżejsze —----- --------— to przesyłka franko
Kosy moje z otrzymanych dowodów trzymają ostrze kilka dni 

bez naostrzenia tak dla trawy jak i dla zboża. Firma mego interesu 
zadrudnia około 20 ludzi przy ekspedecyi, jest największą w Ple­
szewie, jest polską • ma co rok w ększe zaufanie-

Młotek stalowy 70 fen., babka 60 fen., osełki 10 fen., 
osełka ia, 25 fen , pierścień 10 fen., podwójny 20 fen . 
pierścień do otwierania i zamykania kosy 40 fen.

Brzytwa Nr. i. 2. 3. 4. Masiynki do golenia 55 fon., 
najpokupnisjsza M><- °,75 1,10 2,— 2,75 podwójna 1.10, sześcioraka 2,75.

Maszynki do strzyżenia włosów 2.95 mk.

Króliki loiarpgskie
olbrzymie, 6-tygodn., para 
4 marki. Zgł. pod nr 1745 
do eksped Przewodnika.

Słomę
od cep i szorokobijąoej maszy­
ny, prasowaną drutem i sznur­
kiem, kupujemy po najwyż- 
sxyoh cenach. (1751)

A. Swoboda i Sp.
Tel. 15. Kaźmierz p. Kaźmierz. 
Konto: Bank Przemysłowców 

w Poznaniu.

Kartofle
do jedzenia, każdą ilość, i

słomę
kupuje i prosi « oferty

Wachowiak Środa
Telefon 134.

Sprzedaże.

Gospodarstwo
około 100 mórg dobroj ciem., 
12 mórg łąki, budynki masyw, 
od Ostrowa 5 kim., przy szo­
sie. szkole, jest zaraz na 12 lat 
do dzierżawy z obsiewem. Do 
objęcia żywego i martw, in­
wentarza potrzeba 3000 mk., 
kaucyi 3000 marek.

, Gospodarstwo
19 mórg przeważnie pszennej 
ziemi, 2 morgi łąki, budynki 
masyw murowane, od Ostrowa 
9 kim., jest z żywym i mar­
twym inwentarzem zaraz na 
sprzedaż Cena 12 tys, mk., 
wpłaty 2—3000 mk., rola w je­
dnym planie przy budynkach 
i przy szkole.

Gościniec
w wielkiej wsi kościelnej, ma­
syw murowany połącz ' z dużą 
salą, w dobrym biegu do tego 
należą okełt 3 morgi ogrodu, 
jest zaraz na sprzedaż lub na 
zamianę na gospodarstwo około 
50—100 mórg. Cena kupna 
48 tys. mk. Od Ustrowa 15 
kim. Stałej hipoteki 27 tys. 

j marek, wpłatt podług ugody, 
t Zgłoszenia przyjmuje (1749)

Józef Tomaszewski,

Kram tow. kolon., 1 mg.
ogrodu, 4 pokoje, wieś ko­
ścielna i domin., zaraz na 
3 lata do dzierżawy, rocznie 
3^5 marek.

Kram tow. kolon., 6 mg.
roli, budynki masyw, 2 kro­
wy, Świnia z prosiętami, je­
dyny interes we wsi koście), 
i domin., na sprzedaż. Cena 
)6.5pOmk., wpł. podł. ugody.

Interes rżęźnicki połącz, 
z- krameiA tow'. kolon, i pie- 
karstwem, do tego 15 mórg 
roiij na sprzedaż. Cena 17,000 
marek, wpł. 5 6000 mk.

Kuźnia w mniejszem mia­
steczku, z wsźefkieni urządze­
niem, które można na wła­
sność nabyć, jest na dłuższe 
lata do dzierżawy, rocznie 
210 marek (1756)

Gosp- 62 mg., ziemia pszen­
na. budynki masyw, na sprze­
daż. Cena 29.01)0 mk , wpł. 
8—10,006 murek

Zgłoszenia przyjmuj,
J. Wdowczyk

Krotoszyn-Krotoschin
Kosi bminersu 20.

^Gospodarstwo
w Dusznikach w powiecie Szamotulskim
po niemcu Auguście Woiffie, 123 morgi najprzedniejszej 
ziemi pszennej, włącznie 13 mg. łąk, z dobrem zabu­
dowaniem w pośrodku wsi i doskonałym inwentarzem, 
jest od nas natychmiast pod korzystnemi warunkami do 
nabycia. Oziminy wyborne, ziemia drenowana i jeszcze 
zboże do . młócenia. Czysty dochód gruntowy 
8 uik. z morgi. Duszniki są wielką, wsią kościelną, 
szczerze polską, gdzie nadro lekarz, apteka, parowy 
młyn, mleczarnia, kilka składów itd.

Reflektanci zechcą się do nas spiesznie zgłosić. 
Hipoteki bardzo dogodne.

Drwęski & Langner
Rycerska 38 w Poznaniu Telef i950. 

dzenego skład uws^f-i Gospodarstwo
kich towarów na iednem ; 9G mórg> polozouo w Gora- 
z miast pod i oznamem, pragnie z(jowje pow. Wrzesiński, 2 sm. 
z powodu nadwątlonego zdro- od . klm od kole;k; p0.
w,a, swój interes przynoszący • wiatowej. szkoła ,. njlejsou
^nnZnle P° z,a 'vsz5'!’tl'lem około , ziemia w kulturze, drenowana, 
3000 marek czystego zysku,. ,n„żna skiby do skiby cu- 
sprzedac, lub zamienić na dom , fcrowe buraki sadzić, budynki

Gospodarstwo ,
56 mórg, na Szląsku, w tem 
18 mg. dobrych łąk, zabudo­
wania masyw, z kompletnym 
inwentarzem, (1743)

Gospodarstwo
31 mórg, w tem 2 mg. łąki 
i gospod. 38 mórg nabyte 
na subhaście,

Gospodarstwo
14 mórg z kuźnią mam. zaraz
pod I ardzo korzystnemi warun-1 Przewoźny Siewierz puw. 
kam: na sprzedaż. Agenci wy- . Szamotulski. Stasva kolejowa 
kfuczoni. Zgłosz. przyjm. Brody. Związek w Opalenicy
K, TUROWSKI, iampan I, r, I i Miasteczku.

Z powodu zmiany stosun­
ków familijnych sprzedam albo 
wydzierżawię zaraz lub od J-go 
października mój 1763

z kilkoma morgami przyległego 
ogrodu nad stacyą kolejową 
w bliskości Poznania. Zgłosz. 
przyjmuje eksp. Przewodnika 
Katol. pod lit. H. K 1758

Ostrowo, ul. Kolejowi .16, II. 
— Telefon 278. —

Gospodarstwo
obsząn 24 mórg, z zompl. ży­
wym i martwym inwent., rola 
' budynki dobre, w tem 2 morgi 
łąki z torfem jest do nabycia. 
Zubczka podług ugody. Karol

na tremplu o 5 stancrach na 
dole i jeanej u góry, wraz z kra­
mem kolonialnym Chlew wraz 
z stodołą, budynki masyw, do 
tego morga ogrodu, jedna część 
owocowego z mocnem druto- 
wem ogrodź. Pompa w pndw 
S/koła w miejscu R. Ciszak 
Michałowo p. Zalesie, pow 
Gostyński, bl.st.koi Godurowo

Gospodarstwo
18 mórg pszennej ziemi z bu­
dynkami i z całym obsiewem, 
3 kim. od Buku, do sprzedania.

Szczepan Maćkowiak
Ocbierzyn per Buk.

Bobrze utrzymane koło za 
20 M. na sprzedaż. Poznań, 

Eybaki nr. 23, parter na lewo.

Świetna egzystencya!
Dobrze zaprowadź, war­

sztat stelmachski jest 
zaraz do sprzedania z powodu 
innego przedsiębiorstwa. Zgło­
szenia przyjmuje ekspedycja 
Przew. Kat. pod nr. 1764.

wszystkie murów, masyw, bez 
wymiaru, z inwentarzem ży­
wym i martwym lub bez, w ca- 
całości albo 64 morgi, z po­
wodu kupna większego gosp. 
zaraz lub później na sprzedaż. 
Cena podług ugody. — Zgło­
szenia przyjmuje 11744)

J. Zgoliński,
Gorazdowo, poczta Borzykowo.

Rzeźnictwo
wraz z nową kamienicą, pędź, 
siłą elektr, w mocno zaludn. 
i głównej ulicy Poznania, jest 
z pow. zmiany stosunk. zaraz 
do sprzedania. Objekt wynosi 
60 000 mk., zaliczki 10—12000 
mk. Łask, oferty upr. się do 
> Przew. Kat.« pod Nr. 1760,



Telef. 1400.

W to chirurgiczna.
Dr. Nowakowski I

spccyalista w chirurgii 5 ortopedyi. |

insli
Ul. Lipowa 2, obok pi. Wilhelm.

*

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach związkowych:

Babimost, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Bomst. 
Barcin, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Bartsohin. 
Brenno, Bank Ludowy E. G. ni. u. H. Brenno b. Weine. 
Bukowiec (powiat nowotomyski), Bank ludowy E. G.

m. u. H. Bukowiec (Kr. Neutomischel),
Bytyń, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Bythin.
Chełmce, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Chełmce. 
Chwałkowo, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Chwałkowo 

per Emchen.
Czarnków, Bank ludowy w Czarnkowie E. G. m. u. H. 

Czarnikau.
Czempiń, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Czempiń. 
Dakowy Mokre, Bank Lud. E.G. m.u. H. Dakowy Mokre. 
Droszew, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Drosenau pei“ 

Kotowiecko.
Gąsawa, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Gonsawa. 
Golejewo, Bank Lud. E. G. m. u. H. Golejewo per Chojno. 
Golina, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Golina.
Gołańcz, Bank ludowy' dla Gołaóczy i okolicy E. G. 

m u H Gollantsch.'
Grabów, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Grabów (Bz. Pos.) 
Janowiec, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Janowitz (Bz. 

Broni beru). . — '
Jaraczew, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Jaratschewo. 
Jarocin, Kasa Pożyczkowa . i Oszczędności w Jarocinie 

E. G. m. u. H. Jarotschin.
Jutrosin, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Jutroschin. 
Kamieniec, Bank Kółka Włościańskiego E. G. m. u. H. 

Kaminiec (Bz. Posen.)
Kępno, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Kempen (Bz. Posen). 
Kobylin, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Kobylin. 
Kościan, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Kosten (Bz. Posen). 
Koźmin, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G. 

m. u. H. Kosobmin.
Kórnik, Bank Ludowy — Voiksbank E. G. m. u. H. Kurnik. 
Krobia, Bank Ludowy w Krobi E. G. m. u. H. Króben. 
Krotoszyn, Bani Ludowr zan, su, — V»lkshank E. G. 

m. u. H. krotoscL

otrzyma ten, który mi dowiedzie, iż są lepsze kosy na świecie od moich.
Kosy moje są prawdziwie ręcznie kute, pod gwarancyą 3-letnią, to znaczy, jak kosa nie dobrze siecze, daję za 
darmo inną nową kosę, chociaż przez dwa lub trzy lata, kto zatem życzy sobie dobrą kosę, niech się uda

do Pleszewa do H. CU. Leśniewskiego
Kosy moje są z najlepszej stali robione, a tajemnicą całą jest hart mój; na całej kosie jest bowiem hart najgłówniejszym, 
za twardy załamuje się, za miękki zawija się, musi zatem być taki, aby był od razu dobry i równy w całej kosie, 
a gdy się nakleoie, trzyma cały tydzień, za jednem zaostrzeniem tnie kosa moja do 500 kroków, tak trawę jak i wszelkie 
zboże. Najlepszy dowód, tysiące ludzi mnie publicznie dziękowało, chociaż o to nie prosiłem i nie proszę; kto nie wierzy, 
niech się przekona, iż nieraz nie mogłem nawet dostarczyć kós zamówionych.

Ceny moich kos:
85 90 95 100 110 115 120 130 cm.

4.50 4,75 5,25 5,50 K00 6.50 7,00. 7,50
Prima 6,0 1 6.50 7,00 7.50 8,00 8,50 9,00 9,50

war’ Odsprzedającym rabat, tw

I Krzywiń, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Kriewen. 
Książ, Bank Ludowy — Volksbank E. G. m. u. H. Kions- 
Kwilcz, Bank Ludowy E. G, m. u. H. Kwiltsch. 
Leszno, Bank Ludowy — Volksbank E. G. m. u. H.

Lissa (Bz. Posen).
Lubasz, Bank Lud. E. G. m. u. H. Lubaseh. (Kr. Czarnikau). 
Ludzisko, Bank Lud. E. G. m. u. H. Ludzisko p. Markowitz

(Bz. Bromberg.)
Lwówek, Bank Ludowy E. G.m.u.H. Neustadt b. Pinne. 
Łabiszyn, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Labiscbin. 
Łobżenica, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Lobsens. 
Mchy, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Emchen. 
Michorzewo, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Michorzewo. 
M. Górka, Bank Ludowy E. G m. u. H. Gbrohen. 
Mieszków, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Mieschkow. 
Mieścisko, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Markstadt. 
Mikstat, Towarzystwo Pożyczkowe E. G.m.u.H. Mixstadt. 
Miłosław, Bank Lud. w Miłosławiu E. G. m. u. H. Miłosław. 
Mosina, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Moschin.
Nekla, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Nekla. 
Odolanów, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. IŁ Adelnau. 
Opalenica, Bank Ludowy E. G. m. u.H. Opalenitza. 

(Bz. Posen).
Ostrów, Bank Kupiecki E. G. m. u. H. Ostrowo (Bz. Posen). 
Ostrów, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo 

(Bz. Posen).
Ottcrowo, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Ottorowo. 
Pakość, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Pakosch. 
Pleszew, Bank Pożyczk. w Pleszewie E. G. m. u.H. Fleschen. 
Pogorzela, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Pogorzela. 
Poniec, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Punitz,
Poznań, Bank Ludowy E. G. m. b. H. Posen.
Poznań, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Posen. 
Poznań, Kasa Wzajemnej Pomocy E. G. m. u. H. Posen 
Poznań, Skarbona E G. m. u. H. Posen, Warschauerstr. 7. 
Raszków, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Rasohkow. 
Rawicz, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Bawitsoh. 
Rogowo, Bank Ludowy E. G. m. u. H, Rogowo (Bz. Brbg). 
Rogoźno, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Rogasen. 
Rozdrażewo, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Rozdrazewo. 
Skoki, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Schokken. 
Strzałkowo, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Stralkowo. 
Sulmierzyce, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Sulmiersohutz. 
Swarzędz, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Scbwersenz. 
Szamotuły, Bank Lud. — Volksbank E. G. m. u. H. Samter. 
Śmigiel, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Scbmiegel, 
Ujście, Volksbank zu Useh, E. G. m. u. H. Usch. 
Wągrowiec, Bank Ludowy Wągrówiecki E. Gl m. u. H. 

Wongrowitz.
Wielichowo, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Wielichowo. 
Więcbork, Bank Ludowy E. G.m. u.H. Vandsburg W/Pr. 
Witkowo, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Witkowo. 
Wronki, BankLudowy we WronkachE. G.m.u. H. Wronkę. 
Wyrzysk, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Wirsitz. 
Zaniemyśl, Bank Rolniczy E. G. m. u. H. Santomischei. 
Zbąszyń, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Bentschen. 
Żnin, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Żnin.

✓------------------------ -- „
Szkoła kroju akademickiego

nauka szycia krawiecczyzny 
i białej bielizny,

Nauka gotowania, 
pieczenia i różnych zapraw 

z owoców i jarzyn 
Wiktoryi Urbanowskiej
przyjm. uczennice każdego 
czasu na kursy zawsze w bie­
gu będące. Z prowincyi pa­
nienki mogą być u nas stale 
umieszczane, stół pożywny, 
opieka dobra. Dla przycho- 
dnioh panienek powiększy­
łyśmy mieszkanie, mogą 
się zgłaszać na kursy 6-tyg.,
3 miesięczne i pół-roozne. 
Poznań, ni. Wiedeńska 10 
narożnik placu Piotra.k_  -Z

00000000000003000

§= Pie|i 
| żółte plamy 8
O opaleniznę itd. usuwa g 
O pod gwarancyą Axela- O 
2 krem i/a sł. 80 fen. 2 
•gVi sł.1,50 M., Ariela- g 
O mydło 1 kaw. 50 f., O 
§ 3 kaw. 1,40 M. (620) °

gj. Gadebusch
O Poznań — Posen O. 1. 
g (Óddz. D.j ul. Nowa 7/8. 
ocoooooooooooooc

Z gazet 
wszystko za 
drogo Pan
zapisuje.

Kto chce ,&ię przer 
konaii, niech darmo 
żąda polski katalog 
Strzeleckiego na 
zegarki, harmoni­
ki, kołowce, fo­
nografy, klarnety, 
skrzypce, brzytwy, 
kosy, rewolwery, 

. zapalaczeitd Adr.: 
J.Strzelecki, Posen,

Stosowne młotki 75 fen., babki 75 f„ pierścień 
kuty 25 fen., pierścień ze śrubą 25 fen., pierścień z 2-ma 
śrubami pat. 50 fen., osełki i liiuszczki 10, 20, 30, 
40 fen., bańki 30—50 fen., rogowe 1. markę.

Adresować proszę:

A. W. Leśniewski, Pleszew (Pleschen).

Kairieiice,
Gość ncs,

wr Gospata^a,

kto chce kupić z, ęi br ą, 
temu darmo kupną p;. trę z,;.. 
Prcsze łask się do mnie at sić..

St. Klapecki,
Pif szew-Pleschen. Kre -'tr. 1.

Śliczne

gospodarstwo
w pow. kościańskim, 24 mg. 
ziemi pszennej, włąoznie'3 mg, 
dwukośn j łąki, z ładnym ogro­
dem. bogatym żywym i mar­
tw m inwentarzem za 19 i OD 
iwa., przv z liczce 6—8000 
mt. na sprzedaż. 1759

Neyman & Spółka 
Biuro o. u rolne Poznań O t. 
Pie ary 5. — TePfąn 39 5

Czdad ftoisaisfiiego
przyjmie zaraz ńa stałe zatrud.
A. Ertlmann, ElLenhof 
p. Pogorzela, Kr. Koschmin.



Telefonu Nr. 4143,

tt Me
■ podpisanej Spółki odbędzie się
' w poniedziałek, dnia 
25-go maja 1914 o godz.

: 10-tej przed połnd. Da sali 
Banku ludowego z Golejewka

’ (Sorges Brauerei) w Sawiczu.

Porządek obrad:
• 1. Zagajenie i ukonstytuowa­

nie biura.
. 2. Sprawozdanie kasowe za rok

1813.
i 3. Odczytanie bilansu, przy­

jęcie takowego i udzielenie 
Zarządowa i Kadzie Nadzor­
czej pokwitowania.

i 4. Uchwała co do podziału zy- 
i sku ewent. strat.
: 5. Wybór 3 członków Bady

Nadzorczej w miejsce ustę­
pujących: Lubierski, Latu- 
szek, El. Szymankiewicz.

: 6. Wnioski bez uchwał..

Sprawozdanie kasowe za rok 
il913 wyłożono będzie od ju- 
i tra w lokalu kasowym.

Rawicz, dnia 28. kwie­
tnia 1914.

Dis toataustag

der unterzeichneten Genossen- 
schaft findet am Nlonłag, 
den 25-ten Mai 1914 
vormittags 10 Ulir im Saale 
der Bank Ludowy aus Gole- 
jewko (Sorges-Brauerei) in 
Rawitsch statt.

Tagesordnung:
1. Eróffnung u. Konstituierung 

des Buro.
2. Kassenbericht fur das Jahr

1913.
3. Genehmigung der Bilanz 

und Entlastung des Vorstan- 
des und des Aufsichtsrates.

4. Beschluss iiber die Gewinn- 
und Verlustverteilung.

5. Wahl von 3 Aufsiehtsrats- 
mitgliedern an Stelle der 
ausscheidenden Herren Lu­
bierski, Latuszek, El. Szy­
mankiewicz.

6. Antrage ohne Beschluss- 
fassung.
Der Eassenhericht pro 1913 

wird von morgen ab im Ge- 
sch&ftslokałe ausliegen.

Rawitsch, den 28-ten 
April 1914.

Bank budowy
Eingetrag. Genossenschaft mit 
unbeschrankter Haftpflicht.

Rada Nadzorcza 
Scza niecki, prezes.

Bank budowy
Eingetrag. Genossenschaft mit 

unbeschrankter Haftpflicht
Der Aufsichłsrat

von Sczaniecki, Yorsitzender.

Bilanz — Bilans
.der unterzeichnęten Genossenschaft fur das Geschaftsjahr 1913 

am 1-ten Januaf 1914.
podpis. Spółki za rok obrachunkowy 1913 dniał. stycznial914.

1281 37 .... Barbestand — Gotówka.... _ t __
— - — , . .Geschaftsanteile — Udziały. . . 1021 50

93 740 00 . . Wecbseldarlehen — Weksle . . —
— — . , . Spareinlagen — Depozyty . . . 93 272 18
— —' Reservefonds — Eundusz rezerwowy 222 84

10 00 ...... Banken — Banki......
Beingewinn znr Yerfugung der Ge- 
neralversammlung, — Do dyspozyoyi

— — .............Walnego Zebrania ...... 464 85
' 94 981137 j

Mitgliederzahl. — Liczba członkó
94 98l|37

W.
Aut das Jahr 1913 sind ubergegangen
Na rok 1913-przeszło.......................................................... j
;Im Laufe des Jahres 1913 sind eingetreten , . . , )
W ciągu, roku 1913 wstąpiło........................................... )
Auf d. J. 1914 gehen iiber — Na rok 1914 przechodzi 54

Koimar i./P., den 7-ten Maj 1914.
Chodzież, dnia 7-go maja 1914.

SaaoJs: ZC-CLd-O-wsr
:Eingetragene Genosseęschaft mit unbeschrankter Haftpflicht.

H. Czechowski. Teski. Styza.

Muśliny, hałysły, woale, 
zefiry, satyny, perkate, nesle, 

chustki najnowsze 
jedwabie na suknie i fartuchy.

Płótna — Bielizna.

Świece ołtarzowe 
świece dla bractwj

z wosku pszczelnego poleca

W. Piechocki, Gniezno.)
Fabryka świec. :.. Bieinik wosku. |

[Korzystna parcelacyał
Należąca do pana Józefa

Górzyńskiego w Starym Go­
leń szew ie posiadłość, 
składająca się z 70 mórg, 
budynków, podwórza, ogrodu, 
łąki torf., z żywym i mar­
twym inwentarzem, mam za­
miar sprzedać w całości lub 
w pojedyńczych parcelach.

Celem wprowadzenia per- 
traktacyi będę obecny w mie­
szkaniu pana Górzyńskiego 
w Golenszewie we wtorek, 
dnia 19-go maja przed połu­
dniem o godz. 10-tej.

Warunki kupna są bardzo 
korzystne, a reszta pieniędzy 
z odpłacaniem pozostaje na 
długie lata.

Zwracam także uwagę na 
piękną resztówkę, obejmującą 
30—40 mórg pszennej ziemi, 
oałkowicie obsianej, wraz z do- 
bremi budynkami i pełnym 
inwentarzem. (1691)

S. Seelig, 
Poznań, ul. św. Wojciecha 24.

interes parcnfacyjny i finansowy.

Dnia £2. maja rb. rano od godz. 10-tej począwszy 
będzie w gościńcu pana Schoena w Czarnymlesie

z rewiru Krzyżaki
przez lioytacyę sprzedanych:

około ISO sztuk suchych sosno w. 
kupek drągowych z kwadry 114, 
115, 116, 124, 125.

około 140 sztuk słabszych') 
sosn. kupek drągowych

około 30 sztuk sosn. kupek 
gałęziowych

i 20 nip. sosn. szczypów
Przygodzice, dnia 7. maja 1914..

Z kwadry 
125 a.

Nadleśniczy Ma.ty&Sv

jowa Kaźmierz, położorce samo dla sie-ł 
bie jak folwark i tuż przy szosie, 140 mórg 
najprzedniejszej' ziemi- pszennej, w bardzo wysokiej kul­
turze, doskonale uprawionej i starannie obsianej, z kom- ] 
pletnym inwentarzem, dostatecznemi budynkami i bar­
dzo ładnym domem mieszkalnym, ofiaru­
jemy do nabycia pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Na gospodarstwie ciąży tylko landszafta; reszta 
pieniędzy pozostaje na długie lata.

Z dworca Kaźmierz do Bfiłedaska idzie 
się szosą pieszo zaledwie 40 minut. Na 
wczesne zamówienie przyślemy też konie. Nasz zawia­
dowca p. Latanewicz zamieszkały już tamże w Mło- 
dasku — pokaże majątek. (1735)

Drwęski & Langner
Rycerska 38 w Poznaniu Telef. 1960.

z 3 morgami gruntu, z ogro­
dem owocowym jest tanio 
przy połowie wpłaty zaraz na 
sprzedaż. Zgłoszenia przyjm.

Wilhelm Bernt 
Kernau p. Falkstatt.

Gospcdsrstwa
ziemi, w pow. Średzkim, ma 
tanio i korzystnie do sprzeda­
nia Berłhold Kap ha n, 
Środa — Schroda.

M te. kol i wiktual.
połącz, z magią, przy rynku, 
jest zaraz tanio na sprzedaż.

Helena Musielak 
= Śrem — rynek. =

2DO3N4C
z korzennym kramem, chlewy, 
remiza masyw budów., ogród 
przy bud,, nadający się do bu- 
downi, z powodu Zmiany in­
teresu jest na sprzedaż za 11 
tysięcy marek. — Właściciel 
A. Kołodziejczak, Krobia.

Wynajmy.

W wsi Rzegocinie
pow, pleszewski, jest do wy­
najęcia od 1. VII. 14.

pomieszkanie
składające się z 3 pokoi, ku­
chni, piwniczki w sieni, po­
dwórka z chlewikiem i ogrodu 
na kartofle. W pobliżu poczta, 
kościół, szkoła i oberża. Zgło­
szenia przyjm. Dominiom 
Rzegocin. (1723)



Złoty medal na wystawie w Pleszewie.

Polska fabryka 
Czekolady i kakao

„Goplana"
Tel. nr. 
2641.

(dawniej „Gonda“>

Poznań, przy uL Warszawskiej SIO
poleca

Tel. nr- 
2641.

znakomite swe wyroby czekolady j 
i kakao w najrozmaitszych gatun­
kach, nieustępujących najlepszym

fabrykatom zagranicznym.
Do nabycia w składach tow. kolonialnych i delikatesów } 

oraz w cukierniach i drogeryach.

Dof|EZ| rozginania „Conago“
Zadanie odnoszące się do eksti aktu mydlanego „Cenago", 

a ogłoszone swego czasu w gazecie niniejszej, zainteresowało 
szerokie koła. Stwierdzić mogłem przy tej sposobności, że 
ogólnie uznaje się niedoścignioną skuteczność „Cenago", jako 
samodziała;ącego środka do prania, który przytem jest naj­
zupełniej nieszkodliwy dłą bielizny, a o tyle cenniejszy,' że 
zabija wszelkie bakterye chorób i bieliznę ^gruntownie desin- 
fektuje. To też z okazyi konkursu niniejszego nadeszły nad­
zwyczaj liczne uznania i pisma pochwalne, za które niniejszem 
składam publicznie serdeczne podziękowanie proszącwszystkich 
Szan. Odbiorców mego „Cenago" o stałą pamięć i polecanie 
w kole swych znajomych i przyjaciół.

„Cenago" można dziś nabyć w każdej drogeryi i w każ­
dym lepszym handlu kolonialnym. Gdzie nie ma „Cenago" 
tam wysyłam wprost z fabryki franko 4 duże paczki za 
mk. 2,60.

Nagrody wypadły jak następuje: PP. St. Filara—Kórnik, 
pierwsza nagroda 20,— mk., Kazimierz Gierula—Lubeck, 
I. Grześkiewicz—Września, S. Moczyński — Ostrowo, Edm. 
Rożnowicz— Poznań, K- Bieliński — Pelplin, druga nagroda 
po 10,— mk. Stanisław Łagocki — Poznań, W. Bąkowska — 
Gniezno, J. Kwiatkowska — Inowrocław, W. Czajkowski — 
Kruszwica, A. Gcstowski — Koźmin, Marya Nehring— Ćzam­
ków, Fr.Trąbka—Kościan, A. Bielińska—Rzeżęcin, W. Bia- 
łasikowa — Szamotuły, Wl. Olszewska — Poznań, Stanisław

{askuła — Gondek, J. Kubiak — Łojewo, B. Maciejewska — 
oznań, A. Stefańska — Gniezno, K. Gajdowski — Pieniąż- 

kowo, trzecia nagroda po 5,— mk., ogółem mk. 145,00. 
Cheni. Fabr. ,,ERGASTA“ C, Nagórski, Starogard (Pr. Stargard WjPr.)

Agentów sumiennych
przyjmujemy wszędzie i każ­
dego czasu na warunkach naj­
lepszych. Kto już trudnił się 
sprzedażą książek na spłaty lub 
obrazów, otrzymać może za­
stępstwo wyjątkowo korzystne. 
Firma solidna; usługa pun­
ktualna i sumienna. Adres.: 
Księgarnia Wydawnicza Polska

Poznań-Posen Schliessfach.

Sprzedaże.

Gospodarstwo
tuż przy Poznaniu, 60 
mg. dobrej ziemi, z do­
brem zabudów., z pię­

knym inwent., całe obsiane, 
z dobrą maszyneryą przy wpła­
cie 12 lub 15 tysięcy Mk. do 
sprzedania. Zgłosz. do eksp. 
Przew. pod nr. 1628.

©bersa
w mniejszem mieście Księstwa, 
połączona z handlem tow. kol., 
ogrodem, gdzie się odbywają 
zabawy i strzelnica, jest każ­
dego czasu do sprzedania. — 
Bliższ. wiadom. pod nr. 1641 
w eksp. Przew. Kat.

GospoSarstiac
w Rokutowie, pow. Ple- 
szewski, ca. 27 mórg, z budyn­
kami, mam do sprzedania za 
17,000 przy wpłacie 8000 M 
Zgłoszenia proszę pod adres. 
A. Stefaniak, wlaśc., Le- 
nartowitz — Pleschen. — Na 
miejscu wskaże p. Rankowski, 
nauczyciel w Rokutowie.

Józef Starlr, Poznań
przy ul. Długiej nrr4.
Kolejką elektryczną przed dom, 
nr. wozu 3. Adres zwyczajny; 
Postschliessfach SOS Posen. 
Listy rekomenaow. i pieniądze 
muszą mieć imię i nazwisko 
oraz uiicę i nr. 4. W nagłych 
potrzebach telefonu nr. 2760.

Fiołkowy proszek mydlany

Złota perła
(Goldper/e) zawiera pię­

kne dodatki.
Błyszczyk na obuwie

Nigrin
daje wysoki i na po­
wietrze trwały połysk.

Sprzcdfi 
leliód z i

lezna: 
.mikowej.

WKurfowy^
Handel win

.Wiankiem^ ff Góroowęglersfeis. 
LJ litr od 2°° Mk.

xMozclskic 
Rertskie 

; Frauciizkie 
: lEiszjiańf-kie

but. 8/4 od 1<» 
but.'8/. Od 1® N-3 
but. 8/4 od 1® g 8 ' 
but. 8/i od 11» 8 s

i Musujące.................................. but. »,4 od
i Szampańskie butelka oryg.
, Koniaki ......... litr od g‘2.,1
Kumy................................. ..... iitr od Ji1*1 "S-
Araki (verszuyt)....................... litr od 2® =

poleca wie wielkim wyborze

w Poznaniu
przy Starym Rynku nr. 6.

ui^MfiOTWWaiiiiTliTiTrifSPiMi 4 - Tai

Iflad pod Tokajem
własne winnice.

Gospodarstwo
osobno położ. z domem kom., 
150 mg. I i 11 klasy, sprzedam 
przy wpł. 20,000 lub zamie­
nię na dom, gościniec, lub mniej­
sze gosp. przy dopłacie 10,000 
mk. Zgłoszenia upr. Post- 
lagerkarte <553, Posen.

Uważajcie przy zakupnie kós na mój przez urząd patent, zapis, znak „POLANKA", 
bo dziś na świecie więcej blagi jak rzetelności.

Pleszewska „Polanka“ A. N. z najlepszej gusstali 
P. na kosy kuta i tą 

nazwą dla odróżnienia od mniej wartościowych kós zazdrosnej 
łcnknrencyi przez urząd patent, zastrz. — Ostrze trzyma po 

kilka dni i siecze bez ostrzenia do 300 kroków.
A. N, z najlepszej 

nu4uiHn i*j angielskiej 
stali, ręcznie kuta i w najnowszy tajemniczy sposób harto­
wana, tak iż jest najlepszą kosą w świecie.
Na każdą kosę iłuję zupełną gwarancją, t. j. daję za darmo inną, gdyby niedobrze siekła 
Młotki do kós klep, i babki la 75 f. i Ha 60 f. Nowy pierścień własn. wynalazku, który kosę zamyka, z 2 śrubamr 40 fen., 
zwyczajny pieścień z śrubą 20 fen., do klina 15 fen. Osełki i muszczki do kós po 10, 15, 20 fen. Tyrolskie osełki 20 fen.

Wysyłka odwrotna pocztą za gotówkę lub zaliczką. Przy zamówieniu 5—10 sztuk wysyłka franko. Kto 10 kós naraz 
zamówi, otrzyma jednej darmo. Opakowania nie liczę. Proszę o wyraźny podpis i podanie miejsca zamieszkania i poczty.

Nr. 1(85) 2(90) 3(100) 4(110-) 5(115) 6(120) 7(130 cm.;
Cena 4,50 4,75 5,00 5,50 6,00 6.50 7,00 rak

Pleszewska Polanka „Ekstra“ Długość: 34“ 36“ 38“ 41“ 44“ 46“ 49“ cali.
Cena: 5.50 6,00 7,00 8,00 8,50 9,00 9,50 mk.

Mój adres jest: NoSkOWECZ, PleSChefl i[P. Telefonu nr. 130.

Gospodarstwo
40 morgowe,- wszystko obsiane 
i obsadzone, sprzedam zaraz 
z -wolnej ręki w całości lub 
częściowo, ziemia dobra, kolej, 
poczta,- szkoła w miejscu Zgł. 
prosi właściciel Basiński, 
Kntelmow (Krotosehin).

z 18 mc. ziemi, masyw budyn­
kami, koropl. inwent., z ogro­
dem ludowym;- bez konkuren- 
cyi.przy staeyi kolej., nasurze-
daż. V3. Chmielnik, Czem­
piń. — Znaczek na odpowiedź.

Dzierżawy.
Siertwy filłp ^11600

lub też wiatraka i parę mórg 
roli od 1. 7. 14. Zgłosz. do 
eksped. Przew. pod nr. 1707,

dzierżawy Oospedsrsfisa
od 60-200 mg. Of. p. nr. 1701
do eksped. Frzewodnika Katol.
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Na miesiąc Maj!Kie kapujcie raz taniej!
Na cały świat

wysełam

zegarki
z S-letnią piśmienną 
gwarancyą, już do­
kładnie obciągane 
i na minutą uregulowa­
ne. Dowodem liczne z całego 
świata zamówienia i podzięko­
wania. — Kto nie kupi, toć | 
trudno, sam sobie szkodzi. |

Zegarek yiinarowy, niklowy kluczyk.,
6 kamieni .... ..........................mk. 4.86

zegarek cylindrowy niklowy kluczykowy
ó kamieni, 2 źłoc. brzegi. .... mk. 5.76 

zegarek prima-werk. 6 kamieni, 2 zło­
cone brzegi .'.......................... . . mk. 7.52

zegarek czysto srebrny prima, 6 kamieni,
2 złocone brzegi..................... ..... . mk. 8.87

zegarek masywny, czysto srebrny, 10 ka­
mieni, 2 złocone brzegi..................... mk. 10.58

Najpiękniejsze z wizerunkiem Matki Boskiej bar­
dzo trwale, silne I ciężkie, masyw, czysto srebrne 
zogarm na lt) kamieniach, 2 złote brzegi już po 
>0,80, 12,60, 14.40 mk. Nikł. rem. bez gwarancji 
zegarat po Z,o5, 2,95, 3,50 mk. Czarne staiowe 
4,20 mt. — budziki po mk. 1,53.

Cenniki okoio 3000 ilustraoyi na zegarki, łań­
cuszki, pierścionki, oraz noże, brzytwy, kosy, rewol­
wery iMuueiki, harmoniki, skrzypce, flety, klar- | 
neiy. .żdemu gratis i franko.

Szczerozłote pierścionki 
ślubne obrączki, prawnie 

stempel rządowy 333 zaopa- 
zone, mam-już gotowe na skła­

dzie i najtaniej polecam:
brączek 5 milim. szer. mk. 9,— 

zł. ślubn. obrącz. 6 mm. „ „ 12,60
a esrę

-a parę , n ,
za pa ^ezerozł. ślubn. obrącz. 7 mm.',, ,, lb,2U

Grawerowanie głosek w pierścionkach darmo.

Adres: M. DANECKI, Poznań,
(Posen), św. Marcin 58.

iż kosy koronne z ręcznej l 
kutej angielskiej koronnej stall | 
są najlepsze na całym świecie.
100,00 marek nagrody

ż istnieją lepsze kosy na świecie
i Przysięgamy

i otrzyma ten, kto mi dowiedzie, iż -------,,
| jak Koronna z an^’el«k’ei koronnej stall

Cena mk. 4,10 4,5014,9015,30 [5,^0j6,35 j $,95 
\©Sa Koronna No 2?00 jest z prawdziwej najlepszej angiel- 

I H. R. koronnej stall ręcznie kuta i jjrzez wszystkich ko-
{ w Niemczech, Austryi, Anglii, Rosyi, Włoszech, Belgii, 
. i f. d jako najlepsza w św ecie uznana i żadna inna nie- 

| dorówna w tak dobrem cięciu iak kosa Koronna, już tysiące ludzi 
pracujo kosami z angielskiej H. R. koronnej stali i kto nie kupi 
zaraz tej kosy jest zdrajcą swej kieszeni. Biada kośnikowi gdy 

i kupi kosę inną i zamiast 300 kroków tylko 50 kroków jest zaledwie 
wsianie usiec. — Opakowanie darmo. Nad 20 nik. franko. Na 
każdą kosę koronną 3 lata gwarancyl i daje się całkiem 

j darmo Inną, gdy która się nie podoba. Adres:
i Hiepnnim Tiigner, Berlin, Panlstr. 8.

Artykuły toaletowe,
pochodnie, lampiony

i wszelkie artykuły iiuminacyjne
poleca po znanych niztich cenach

Gentra/na Drogerya - J. Czepczyóski
Poznań, Stary Rynek 8. Telefon 238. 

msa5SęS3BBaBEOTBeSg^a«BSaa^

Pieśni starszych i noDszych
do Najśw. Maryi Panny

zebrał X. Z. Z.
Cena 1 egz.......................... s . 30 fen. porto 5 fen,

„ 10 egz. ...... 2,50 mk. „ 30 fen.
„ 50 egz. .......................... 10,— mk. i franko.

Na żądanie wysyła odwrotnie:

Drukarnia i Księgarnia śiu. Wojciecha.
w Poznaniu, św. Marcin nr. 69.

Restauracya
zarazem miejsce wycieczkowe, z wielkim 4-morgowym 
ogrodem, w pobliżu większego miasta w Księstwie l’o- 
znańskiem, gdzie znajduje się gimnazyum, sąd ziemiański 
i garnizon, jest pod aogodnemi warunkami do nabycia. Na 
przejęcie potrzeba 15.000 marek. — Zgłoszenia przyjmuje 
eksp. Przew. Kat. pod lit. J. N- 1722.

Dziewczyny i panny « 
I każdego stanu od 14 do 30 ■ 
roku, które się chcą wyuczyć 
jako: gospodynie, panny do
wyręczenia pani domu, jako 
kucharki, panny-służące, 
cofy, pokojówki itd., niechaj 
sięzałoszą. Prospekt darmo. 
K. Adamska, Wrocław- 

| Bresiau K., Honenzoliernstr. 38|40. j

uczciwa 
potrzebna od każd. czasu 
na probostwie blisko 
Środy. — Zgłoszenia do
eksped. Przewód. 
Kat. pod nr. 1695.

Wolne miejsca.
Potrzebny zaraz do towarzy- 

,twa i pomocv starszemu nanu

samotny cztoaieft,
wśredn. wieku, porządny, spo­
kojny i uczciwy. Zgł. przyjm.
Teofil Jankowski, Mogilno

Od 1. 7. potrzebna (1706)

panna do prasowania
wszystkiej bielizny, z dozorem 
gospodarstwa, prania i do umie­
jętnego narządzania bielizny. 
Kopje świadectw konieczne.

Skórzewska,
Kretków p. Żerków.

Organista
dobry muzyk i dyr, chóru, ka­
waler, potrzebny od 1. 7. 14. 
Zgłoszenia do eksped. Przew. 
Katol. pod nr. 1694.

GOSPODYNI!
mogąca się świadectwami 
wykazać, że umie wykwin-1 
taie gotować i prasować I 
i zna się na gospodarstwie! 
domowem i podwórzowem. I 
potrzebna jest na probo­
stwie. Zgłoszenia z załącz 
śwlad pod lit. A. R. 1697 I 
do eksped Przew. Katol. I

Dziewczynę do dzieci
orzyjmie zaraz lub od 1-go 
czerwca LOG A, Poznań, 
ulica Strzeieoka nr. 2. (1693)

IM dentystyczny
L

POZNAN
Plac Piotra Nr. 2 

Telefonu Nr. 1403.
w domu w którym jest 

Cafe Central.

Uczciwa wiejska dziewczyna
potrzebna od 1-go lippa r. b. 
do pomocy kucharki. Zgłosze­
nia z podaniem zasług przyjm.
Z. Włoezewska. Wongrowitz.

Poszukuję zdolnych

zastępców proaiz.
na żniwiarki amerykańskie, 
centryfugi Melotte i dryle. 
Bardzo dogodne warunki.
J. Trzeciakowski

Gen. Reprezentant.
Poznań, Glogauerstr. 55 a.

Potrzebna od lipca
dobrze polecona

ochroniarza
Jo dzieci, z obowiązkiem pie­
lęgnowania w razie potrzeby 
chorych na wsi. Odpisy świa­
dectw pod adr. Przewodnik 
Katolicki Nr. 1669.

B

Jeszcze kilku

murarzy
przyjmie na stałe zatrud.

A. Cieślak,
inter. budowl. w Granowie

Poszukuję do dwojga 
państwa od 1.. lipca r. b.

dospodyniii
umiejącą doskonale goto­
wać, prasować męską bie 
liznę, obeznaną z chowem 
drobiu i trzody chlewnej. 
Pensyi 360 mk. Zułosz. 
do eksped. Przew. 
Katol. p d nr. 1645. 

EE b- »E« s
CvnQ uczciwych rodziców 
OJ lid przyjmie zaraz w nau­
kę piekarsłwa
F. Babst, Poznań-Łazarz
ul. Głogowska 89. [1427

Uczciwa i obrotna

dziewczyna
znająca język niem., potrzebna 
natychmiast do drobiazgu, de­
talicznej sprzedaży mleka oraz 
warzywa. Dom. Gr. Zaolszany. 
poczta Peiskretscham O.-Schl.

Z czeladzi krawieckich na 
stałe zatrudn. oraz ucznia 
poszuk. zaraz Ed. Dobek, 
Czarnków-Czarnikau.

TTp>7tiia syna nozoiwych 
Ubiilid rodzic., przyjmie 
zaraz do składa żelaza 

A. Catkosiński 
w Kępnie — Kempen.

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznania.

Uczeń chcący się wyucz, 
baiwierstwa i fryzyerstwa,

może się zaraz zgł. J. Mencel, 
Poznań, Cbwaliszew’0 73.

UCZNIA
syna uczciw. rodziców, przyjm. 
od 1. 7. 14 do handlu tow. 
kolon., win, cygar, nasion itd.

Stanisław Nowacki,
Grodzisk — tiraetz i./P.

Przeproszenia,
ZAbelgę rzuconą niesprawie- 

dliwie na włódarza Fran­
ciszka Wujka w Boreczku ni- 
niejszem odwołuję i obrażonego 
przepraszam. Józef Przybylski.
Boreczek, d. 29. kwietnia 1914.


